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Po nad g ło w ą  d ykta to ra
angielska Partia Pracy zwraca się do narodu niemieckiego

w  obronie Gdańska
LONDYN. Brytyjska Naro­

dowa Rada Pracy, reprezentu­
jąca związki zawodowe oraz 
Labour Party, ogłosiła orędzie 
do narodu niemieckiego zatytu­
łowane: „Poco się wzajemnie 
zabijać?", które głosi m. in.:

„Niektórzy z pośród Was go­
towi są twierdzić, że pokój Eu­
ropy jest zagrożony, ponieważ 
Niemcy są okrążani przez wro­
gów, pragnących zniszczyć wasz 
kraj i uczynić życie gospodarcze 
narodu niemieckiego niemożli- 
wem. Jst to niecne fałszowanie 
rzeczywistości, a wasz minister 
propagandy o tem wie.

Prawdą jest, że cały szereg 
mocarstw europejskich zespolił 
się w samoobronie. Labourzyści 
brytyjscy domagali się tego ro­
dzaju polityki od Rządu brytyj­
skiego nie dla skrzywdzenia 
Niemców, lecz dla zachowania 
pokoju świata przez skuteczne 
uniemożliwienie agresji.

Hitler, Mussolini i wydarze­
nia, Za które ci dwaj mężowie 
ponoszą odpowiedzialność, oto 
główne czynniki, które skłoniły

kandydaturę
Roosevelta do nagrody pokojowej

Zjazd stowarzyszeń polskich w 
Albany (Stany Zj. A. P .) przesłał 
de Norwegii wniosek, by pokojo­
wa nagroda Nobla przyznana zo­
rała prezydentowi Rooeeveltowi.

in-lo [lii i omnraii
RZYM (PA T.). Federacja na- 

jocIowa właścicieli restanracyj po. 
ciła, by w restauracjach i jadło- 
sjmach włoskich nie podawano 

cba w kawałkach oraz bułek o 
wadze powyżej 50 gr-, a to  w tym 

aby uniknąć marnotraw- 
a‘ Okólnik podkreśla z naci"
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ter Ciano przybędzie do Bar-
y. dnia io lipc? i zabawi w Hi- 
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W W KATOLICKIEJ-
«otzk e<toiU areszt°wano p. Almę 
kobieł°’. byM Prezeskę organizacji 
kr.tar.?at°Iickich’ oraz jedną z se- 
itĘ tei rrganizacjL Zarzuca się 
^TeW ewierzcnie pieniędzy orga- 
®ajbarrtJ’ani Motzko była jedną z 
tolicj.) , wybitnych działaczek ka 
W w Austrii.

W Brat’° DLEGŁEJ,< SŁOWACJŁ 
ftiep>Q ^kw ie policja słowacka 
stronnicTadzlła rewizję w lokalu 

Wiele "T Węgierskieg°- Znalezio- 
j ^ otek, skierowanych prze­

tka Ku?ancowl i  szefowi stronnic- 
MUer,fowskiego w Słowacji inż.

W. Brytanię do przyjęcia tej po­
lityki. W dążeniu do przepro­
wadzenia swoich celów Rząd 
wasz uparcie odrzuca metody po 
kojowych rokowań, woląc na­
tom iast pogróżki, szantaże i ak­
ty  gwałtu.

Wydarzenia, których kulmi­
nacyjnym punktem było brutal­
ne zagrabienie Czechosłowacji, 
przekonały nas, że Rząd wasz 
zmierza wyraźnie do panowania 
nad całą Europą i ujarzmienia 
W-

Obecnie dobrze znana akcja 
przygotowań wojennych, kłam­
liwej propagandy i podsycania 
zaburzeń jest podjęta przeciwko 
Polsce w związku z zagadnie­
niem Gdańska.

Musicie zdawać sobie sprawę 
z faktu, że o  ile akcja ta  będzie 
kontynuowana, to  rezultatem 
jej będzie wojna“.

Odezwa daje wyraz nadziei, 
że Rządy brytyjski i sowiecki 
niebawem zawrą podobne poro­
zumienie i  stwierdza, że niedaw 
ne orędzie prezydenta Roosevel- 
ta  do Hitlera i Mussoliniego jest

Jak wiadomo, w roku 1906 poko­
jową nagrodę Nobla otrzymał pre 
zydeot Teodor Roosevelt, w  roku 
zaś 1919 prezydent Wilson.

sŁiem, że chodzi tu  jedynie o za­
pobieżenie temu, by goście pozo­
stawiali na stołach odpadki. Za­
rządzenie to zatem nie m a na ce* 
lu ograniczenia konsumcji. (O co 
chodzi —  wszyscy doskonałe wie­
rzą —  Przyp. R ed.).

drutów
telegraficznych i
Karmasinowi. Trzy osoby zostały a

KATASTROFA NA PRZEJEŹDZIŁ 
KOLEJOWYM.

W pobliżu stacji kolejowej Moec- 
keln (Szwecja) na linii Sztokholm— 
Malmoe pociąg najechał na samo­
chód. Samochód został rozbity. Pięó 
osób poniosło śmierć. Jedna została 
ciężko ranna.

PORTORICO CENTRUM DLA 
WYSP DZIEWICZYCH.

Z San Juan (Portorico) donoszą: 
Gen. brygady Edward Daley objął 
dowództwo wojskowe Portorico. Na 
mocy dekretu prezydenta Portori­
co staje się centrum strategicznym 
dla wszystkich wysp przyległych, 
nie wyłączając Wysp Dziewiczych, 
należących do Stanów Zjednoczonych.

dowodem, iż Ameryka nie mo­
że zachować desinteressement 
wobec niepokojącej sytuacji eu­
ropejskiej.

„Przemówiliśmy szczerze —  
głosi dalej orędzie —  ponieważ 
jest rzeczą istotną, abyście zro­
zumieli, iż nikt nie pragnie woj­
ny z Niemcami. Jesteśmy wa­
szymi przyjaciółmi.

Wojna w  rzeczywistości za­
graża Wam nie od zewnątrz, 
lecz od wewnątrz, w waszym 
własnym kraju, a odpowiedział 
ność za to niebezpieczeństwo 
ponosi kanclerz Hitler i jego 
Rząd. Hitler okrąża samego sie­
bie oraz was.

Nie możemy dopuścić do tego 
abyśmy byli teroryzowani przez 
egoistycznych dyktatorów. Sy­
tuacja, która nie jest ani poko­
jem ani wojną nie może trwać

„Mowa D a t a  ra iła  M o t a  (iaźai
na szalę poko|u“

Cała prasa francuska w  dalszym 
ciągu utrzymuje przy omawianiu 
spraw gdańskich ton zupełnie je­
dnolity.

„Ere Nouvelle“ w  artykule re­
dakcyjnym wyraża przekonanie, 
że gdyby przed 25-ciu laty na pro­
gu tragicznego lata Anglia umiała 
przemówić i przemówiła tali, jak 
przemówił ostatnio lord Halifax, 
gdyby obraz jej siły został tak ro­
zwinięty przed światem, jak to u- 
czyniono ostatnio, to  kto wie, czy 
nie udałoby się wówczas uniknąć 
tragedii wojny światowej.

N a łamach „Justice" były mini­
ster Frossar pisze, że jeżeli w  
Niemczech mogą jeszcze istnieć ja 
kiekolwiek złudzenia co do braku 
zdecydowania W. Brytanii i Fran­
cji, to  może jest to winą tego, że 
po obu stronach kanału La Man­
che nie czyniono zbyt długo nic. 
co mogło te  złudzenia wyrwać z u- 
mysłów niemieckich.

N a łamach „Populaire" były pre 
mier Blum wyraża przekonanie, 
że jeżeli mowa lorda Halifaxa, wy 
głoszona po mowie Daladier zosta 
ła  zrozu-liana przez rząd niemiec­
ki i jeżeli zapoznał się z nią naród

Imponującą manifestacji 
„Wici** i młodzieży P.P.S.

W dn. 2 lipca odbyła się 
ziorkach pow. warszawskiego uro­
czystość odsłonięcia sztandaru 
Pow. Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici". N a uroczystość przybyła 
delegacja młodzieży P.P.S. W-wy 
Podmiejskiej, bardzo owacyjnie 
witana przez zgromadzonych w 
liczbie 1500 osób.

W zgromadzeniu wzięła udział 
orkiestra i około 30 sztandarów 
ludowych. Zagaił uroczystość ob. 
Mariański, wręczył sztandar ob. 
Wyrzykowski im. M.Z.M.W. Wici. 
Następnie imieniem młodzieży 
P.P.S. przemawiał tow. Mieczy­

bez końca. Nie możemy czynić 
dyktatorom nadal koncesji pod 
groźbą przemocy, albowiem wie 
my z doświadczenia, że im wię- 
cfc„ im się ustępuje, tembardziej 
wzrastają ich apetyty.

Jedynie drogą pokojowej 
współpracy możemy zbudować 
świat szczęśliwy, bezpieczny i 
żyjący w  dobrobycie.

Z chwilą, gdy Rząd wasz o- 
pamięta się, z chwilą gdy jego 
metody będą metodami pokojo­
wymi, a nie metodami gwałtu, 
rokowania na podstawie równo­
ści mogłyby mieć miejsce". 

Manifest Labour Party wywo­
łał w Londynie wielkie wraże­
nie, gdyż jeszcze nigdy stronni­
ctwo to nie wypowiedziało się 
tak wyraźnie i tak zdecydowa­
nie w  żywotnej dla Polski spra­
wie Gdańska.

niemiecki, to rzuciła ona na s: 
pokoju ciężar, który winien 
stać decydującym.

„L‘Ordre“ pisze: „Trzymajmy 
się tylko przyjętych zobowiązań. 
N ie wdawajmy się w żadne anali­
zy i  rozważania, jakie prawa z 
tych, które Polska posiada w  Gdań 
sku są prawami zasadniczymi, a ja  
kie drugorzędnymi. N ie próbujmy 
wciągać Polskę na teren, na który 
nie ma ona zamiaru wkraczać".

N a łamach „Figaro" p. Dor- 
messon w  artykule „Kropki 
nad i" pisze, że statut Gdańska 
posiada doniosłość żywotną dla 
Polski i w  dziedzinie ekonomicznej 
a  może bardziej jeszcze w  dziedzi­
nie strategicznej. Nikt nie m a pra­
wa łamać tego statutu jednostron­
nie a każde zerwanie go jedno­
stronne musiałoby być uważane 
za akt agresji. Niechby senatoro­
wie gdańscy zważyli straszliwą od 
powiedzialność .jaka na nich spo­
czywa, gdyby słuchając instrukcji 
czy ślepych namiętności, pozwolili 
się skłonić do decyzji, które były­
by niemożliwe do przyjęcia. Na 
nich spadłaby cała odpowiedzial­
ność za tragiczne wydarzenia, któ-

sław Ferszt, którego przemówie­
nie było przerywane długotrwały­
mi oklaskami.

Imieniem Str. Lud. pow. war­
szawskiego przemawiał b. minister 
Ładoś, entuzjastycznie witany. 
Następnie przemawiał ks. płk. Pa­
nas, którego przemówienie spot­
kało się z niemilknącą owacją. 
Przemawiało jeszcze kilku delega­
tów sąsiednich powiatów.

W szyscy mówcy stwierdzali go­
towość mas ludowych do obrony 
kraju. Odśpiewaniem „Gdy naród 
do boju" uroczystość zakończono.

Życie pod „protektoratem 11
t  i  aktorówMANIFESTACJA W TEATRZE. z pośród publiczności,

PRAGA (PAT.). Podczas J 
stawienia sztuki patriotycznej 
ska p. Ł: „Latarnia", której 
jest zaczerpnięta z czasów 
austriackiej i  ucisku narodowościo­
wego w Czechach, doszło do mani­
festacji. Bezpośrednio po tym, gdy

główną rolę wypowie- 
a: „będę bronił swego pań- 
vet gdybym musiał za to 
— publiczność powstała z 

miejsc i  odśpiewała hymn narodo­
wy, przy czym wiele osób, zarówno

Nowe propozycje japońskie
Agencja Domei dowiaduje się, 

że rokowania angielsko-japońskie 
rozpoczną się we wtorek lub w  śro 
dę w  ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych w  Tokio.

***
Według doniesień japońskich z 

Amoy, japoński konsul generalny 
w Kulangsu przesłał zarządowi 
koncesji międzynarodowej nowe 
propozycje w  sprawie uregulowa-

reby z tego nieuchronnie wynika­
ły-

„Le Jour" poświęcając artykuł 
wstępny w  sprawie gdańskiej i  mo 
wie lorda Halifaxa pisze: Chodzi o 
uroczyste i  ostatnie ostrzeżenie. 
N ie ma co do tego żadnych wątpli­
wości. Jeżeli rząd angielski podjął 
decyzję poczynienia takiego ostrze 
żerna, to  po to, aby zapobiec rze­
czom, które byłyby nie do napra­
wienia. Kraje osi, jeżeli nie stra­
ciły kontroli nad sobą i  jeżeli nie 
są zaślepione przez namiętności 
zbędnego ryzyka, nie m ogą mieć 
wątpliwości co do naszego zdecy­
dowania.

Seria bomb w  Anglii
LONDYN (PAT-). Ubiegłej no­

cy na prowincji angielskiej w  
Birmingham, Derby, Leiceeter, 
Stafford, Nottingham, Coventry 
wybuchło kilka bomb. Wszystkie 
bomby zostały złożone w  uzat-

Nie będzie
Niemców w

Mniejszość niemiecka w Jugo­
sławii, zorganizowana w Kultur- 
band, zamierzała urządzić w  ca 
tym kraju w pierwszej połowie 
lipca uroczystości, których zada­
niem miałoby być wykazanie 
sprawności organizacyjnej i  jedno

Licytacja s e zSe ł ' m alarstwa
W międzynarodowych sferach 

malarskich i antykwarskich ol­
brzymie poruszenie wywołała wia­
domość, że większe galerie nie­
mieckie sprzedają z licytacji sze­
reg cennych płócien. W Lucernie od

płakało. Inne dialogi tej sztuki były 
burzliwie oklaskiwane. Policja cze­
ska opuściła salę, by uniknąć konie­
czności Interweniowania.

BURZENIE FORTYKACJI. 
PRAGA (PAT.). Wadze niemie­

ckie przystąpiły do burzenia ostat­
niej linii fortyfikacyj czeskich i  w  
związku z tym wstrzymały wszelki 
ruch kołowy na szosach w strefie 
ufortyfikowanej. W konsekwencji 

ruch samochodowy w Cze-
astał.

nia zatargu, jaki powstał między 
administracją koncesji i władzami 
japońskimi na tle  ustosunkowania 
się administracji do działalności 
elementów chińskich.

Propozycje japońskie wysuwa­
ją: 1) żądanie kontroli działalno­
ści elementów antyjapońskich na 
terenie koncesji; 2) żądanie współ 
pracy japońskiej policji konsular­
nej z policją municypalną konce­
sji.

Władze koncesji międzynarodo­
wej nie udzieliły na razie swojej 
odpowiedzi.

DELEGACI PRZYBYWAJĄ
Agencja Domel donosi, że S»to- 

matsu Katch oraz konsul japoński w

przedstawicielami władz miejsco­
wych w  rokowaniach anglo - japoń­
skich, przybyli rano do Tokio. Kon­
sul brytyjski w  Tlentsinie Herbert 
przybył do Yokohamy na pokładzie 
okrętu brytyjskiego.

Po przybyciu do Yokohamy kon­
sul brytyjski w  Tientsinie Herbert 
odpowiedział na zadane mu przez 
dziennikarzy pytania, po czym udał 
się do Hayama —  siedziby ambasa­
dora Craigie. Herbert wyraził na­
dzieję, że przedmiotem porozumie­
nia będzie cały zespół zagadnień, do­
tyczących Tientsinu. Herbert odmó­
wił udzielenia jakichkolwiek wyjaś­
nień w sprawacb ogólnej polityki 
brytyjskiej w  stosunku do Chin.

niach dworcowych towarzystwa 
kolejowego „London Midland 
Scofctisch". Ofiar w  ludziach nie  
było, straty materialne są jednak

manifestacji
Jugosławii

myślnośei całego społeczeństwa
niemieckiego. Jak słychać, władze 
jugosłowiańskie ustosunkowały się 
negatywnie do tego projektu, od­
mawiając zezwolenia na zorgani­
zowanie tych uroczystości.

była się licytacja na której sprze­
dano 125 obrazów, m. in. autopor­
tret van Gogha sprzedano za 175 
tysięcy franków szwajc., „Tahiti" 
Gauguina za 50 tys. fr., dwa obra 
zy Picassa osiągnęły 80 tys. fr.
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Znaczenie Tientsinu
Uczący milion ludności T ient- 

»in  jest po Szanghaju najważniej­
szym portem Chin. Cały lądowy i 
wodny obrót towarowy z Pekinem  i północnymi Chinami idzie przez 
Tientsin. Przedewszystkim zaś 
jest to miasto punktem węzłowym  
dla stosunków pomiędzy Chinami 
a  Japonią.

Przypadkowo, a może na skutek 
dobrze przemyślanego planu, afe­
ra  tientsińska wybuchła w tym  
punkcie Chin, k tó ry  pod względem 
strategicznym jest dla Japonii naj 
bardziej dogodny. Tu łatwo i  szyb ­
ko  mogą Japończycy skoncentro­
wać sw e siły  zarówno lądowe, ja k  
m orskie  i  bez w ielkiej fa ty g i  
patryw ać je  w  m ateriał w ojenny i 
żywność. Tu  Japończycy znajdują 
się w sercu kra ju , na k tó ry  dawno 
już ostrzyli ząbki i którego orga­
nizację dawno przygotowywali. 
A nglicy natomiast są bardzo od- 
dąjeni od swoich baz: tydzień 
drogi do Hongkongu a dwa tygod­
nie od Singapoore.

Bez względu na to, czy chodzi 
tylko  o usunięcie A ng lii z Dalekie­
go Wschodu, czy o poważniejszą 
próbę sił —  miejsce do ewentual­
nego rozegrania konflik tu  nie 
wydaje się przypadkowo obranem. 
W ygląda nawet tak, ja k  gdyby 
cała afera tientsińska zaaranżowa 
na została po to, by flo tę b ry ty j­
ską, a przynajm niej część te j flo ­
ty  odciągnąć od je j  stałego pola 
operacyjnego.

Czy, znając związki istniejące 
pomiędzy Berlinem, Rzymem a  To  
kio, trzeba dłużej zastanawiać się 
nad wytworzoną sytuacją? N ajle ­
p ie j będzie wyciągnąć naukę z 
tod, stosowanych przez Japonię w  
ciągu ostatnich la t.

Operacje w ojenne w  Chinach roz 
poczęli Japończycy na  kró tko  
przed w ybuchem  w ojny domowej 
w  H iszpanii. Zapowiedź blokady 
wybrzeży chińskich, k tó ra  była po 
gwałceniem międzynarodowych u- 
mów handlowych, zbiegła się 
czasie z podjęciem przez Anglię i 
Francję środków ochronnych 
przed korsarstwem n a wodach

europejskich. Japończycy zagrozili 
handlowi Honkgongu z południo­
wym i Chinami oraz przystąpili do 
zajmowania Kantonu w tym  sa­
mym czasie, kiedy mocarstwa mia 
ły  całą uwagę skupioną na przesi­
leniu niemiecko - czeskim. Opano­
wanie archipelagu wysp leżących 
na drodze pomiędzy Hongkongiem  

Singapoorem nastąpiło na ty ­
dzień przed napaścią na Albanię i  

ożeniem wyspy Korfu. 
oiązek zachodzący pomiędzy  

stadiam i naprężenia europejskiego  
a  japońskim i krokam i, podjętym i 
przeciw bardzo doniosłym  pozy­
cjom  angielskim  i  francuskim  na  
D. W schodzie, je s t  ja sny ja k  na  
dłoni. T ró jką t B erlin  —  R zym  —

gały, ponieważ zależało im  na 
zaabsorbowaniu flo ty  angielskiej 
w  Indiach, w  Singapoorze i na Spo 
kojnym  i  Indyjskim  oceanie. A- 
merykę, a w szczególności Stany 
Zjednoczone, Japonia starała się 
możliwie oszczędzać.

A w anturą tientsińską pragnie 
Japonia wymóc na A nglii zaprze­
stanie udzielania Chinom popar­
cia gospodarczego i finansowego, 
zgodę na dalszy rozbiór Chin oraz 
ułatwienie Japonii zaopatrywanie 
się w  surowce w obszarze In d y j­
skiego oceanu.

Co się tyczy mniemania, jakoby 
Japonia zamierzała osiągniętymi 
w  Chinach sukcesami podzielić się 
z Niem cami i  W łochami —  to  jest

Tokio po za innym i korzyściami wierutne złudzenie. Japonia  
służył Japonii doskonałymi ia for- ty m  sam ym  okazuje  państwom
macjami. Inform acje te w  znacz-' „osi“ w ielką usługę, iż odciąga
nym stopniu ułatw iały Japonii o-
siąganie sukcesów.

Należy tu  wziąć pod uwagę inne 
jeszcze okoliczności. W’ybuch kon­
f lik tu  pomiędzy Japonią a China- 

Trzecią Rzeszę. S tra­
ty , które N iem cy z tego powodu 
poniosły w  Chinach, oraz długi o- 
kres czasu, k tó ry  upłynął zanim  
N iem cy zdecydowały się na zerwa 
nie z Czang - K ai - Szekiem są do­
statecznymi na to  dowodami. w  
Rzymie Japończycy nie cieszyli się 
szczególnymi względami, ale tam  
było więcej podstaw, b y cieszyć 
się z powodu wypadków na Dale­
k im  Wschodzie: wojna w  Chinach 
zm uszała A nglię  do nie angażowa­
n ia  się nadmiernego na Morzu 
Śródziem nym  i  czyniła ją  chłon­
n iejszą do ugody.

Japończycy zaszkodzili wszyst­
k im  interesom Europy na Dalekim  
Wschodzie, nie wyłączając intere­
sów włoskich i  niemieckich. Z  dru­
giej strony nie podjęli oni tam  nic 
takiego przeciw interesom Rosji 
Sowieckiej, co b y  w  najmniejszym  
chociażby stopniu ułatw iło wło­
sko -  niemiecką ekspansję we 
wschodniej -Europie.

Japonia dotychczas nie zawarła 
urzędowego sojuszu z państwami 
„osi", chociaż „oś“ , a w  
ności Włochy, bardzo na to  nale-

częściowo uwagę państw  demokra
tycznyćh  od spraw  europejskich  

w ystaw ia  na  próbę stopień  
bierności Stanów Zjednoczonych  
w  tak im  punkcie ziem i, w  którym
USA są bezpośrednio i  w  wysokim  
stopniu  zainteresowane. b.

ILE 1EST PISM W  POLSCE?
Obecnie ukazuje się w Polsce oko­

ło 2500 wszelkiego rodzaju pism co­
dziennych i  czasopism, w  te j liczbie 
znajduje się wydawnictwa obcojęzy­
czne, które wychodzą w ogólnej 
liczbie około 300. Poza granicami 
kraju  wychodzi ogółem 198 pism w 
języku polskim, z czego m. łn. 147 
w  Ameryce, 14 w  Niemczech, 24 we 
Francji- i  t.  d. Powyższe ciekawe 
dane zaczerpnęliśmy z nadesłanego 
nam ostatniego wydania „Spisu Ga­
zet i Czasopism R. P.“, wydawanego 
przez znane biuro Ogłoszeń Teofila 
P ietraszka w  Warszawie.

Pierwsze wydanie tego „Spisu1 
ukazało się w  r. 1921 i było pierw­
szym tego rodzaju wydawnictwem

Spis podzielony jest na  sześć czę­
ści, a mianowicie: 1) wykaz gazet i 
czasopism w  alfabetycznym porząd­

Ostrzeżenie

przed zamachem stano
Szereg dzienników londyńskich 

z „Times" na czele występuje z po 
ważnymi ostrzeżeniami Niemiec 
przed zamierzonym jakoby, we­
dług wiadomości Rządu brytyj­
skiego niemieckim zamachem sta­
nu, Jasnym jest — piszc „Times" 
— że wszelkie usiłowania włącze­
nia Gdańska do Rzeszy, stanowią­
ce pogwałcenie istniejących trak­

tatów natychmiast wytworzyłyby 
bardzo niebezpieczną sytuację. 
Rząd J. K. M- i Rząd francuski 
miały okazję, aby w oiągu ostat­
nich kilku dni wyraźnie zazna­
czyć swe stanowisko i w świetle 
tych deklaracji
nie  istnieje jakako lw iek  w ątp li­
wość co do zdecydow ania obu  
krajów  do  w ykonania  ich  zobo­

w iązań wobec Polski- 
Oba te Rządy bacznie obserwu­

ją wypadki, pozostają w ścisłym 
kontakcie i gotowe są do wspól­
nej akcji, gdy sytuacja tego bę­
dzie wymagała.

Inne dzienniki, jak „Daily

Mail", „Daily Herald", ,J)aily f 
legraph", również powtarzają 
wyższe oświadczenie, któr- • 
tpliwie ma swe źródło w 
cji oficjalnej.

niewą.
“ spirj.

Połxnikł!\,[
Puder S U P  ~
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„ N ie p r z y je m n e
M u ł  i  n d e m  n t t

stwierdza „Angriff**

Francuska Rada Ministrów
zajmowała sie sprawa Gdańska

W sobotę pod przewodnictwem 
prezydenta Lebrun zebrała się w 
pałacu elizejskim francuska Ra­
da Ministrów.

Na wstępie premier Daladier 
przedstawił ministrom ogólną sy­
tuację polityczną przedkładając 
gabinetowi do aprobaty szereg za­
rządzeń w zakresie obrony naro­
dowej. Jeden z dekretów odnoei 
się do upoważnienia ministra 
skarbu czynienia pewnych nad­
zwyczajnych wydatków, związa­
nych z obroną narodową. Ponad­

to prefekci departamentów otrzy­
mują specjalne pełnomocnictwa 
w zakresie zwalczania pewnej ka­
tegorii przestępstw — w ramach 
ustawy o ogólnej organizacji k ra -' 
ju na wypadek wojny. W dal­
szym ciągu posiedzenia min. Bon- 
net wygłosił eXpose na temat sy­
tuacji międzynarodowej, omawia­
jąc przede wszystkim sprawę ro­
kowań angielsko — francusko — 
sowieckich, jak również sytuację 
w Gdańsku.

„A n g riff"  sobotni 
wstępnym stwierdza m. in:

„Z  narodem polskim mieliśmy w 
ciągu stuleci b. nieprzyjemne do­
świadczenia.

Zaw arty w r. 1394 układ uważać 
należało wobec tego za dowód do­
bre j woli Niemiec.

IV  ostatnim jednak roku pań. 
stwo polskie wykazało tak prymj. 
tywne instynkty w  stosunku do 
Niemców, że wszystkie dotychcza­
sowe doświadczenia skoncentrowa­
ły  się obecnie w  decydującej 1 r* 
towej do czynu woli obrony",

Ambasador Kennard
u lorda Halifaxa

W t e  idM i i io s ii M k i

Ambasador b ryty jsk i w  W arszaw  Foreign Office przez lorda Ba­
wię, sir W illiam  Kennard, k tó ry  w lifaxa. B ryty jsk i minister spraw 
piątek wieczorem przybył do Lon- zagranicznych przez dzień sobotni 
dynu samolotem z W arszawy, przy i  niedzielny pozostanie w Londy- 
ję ty  był w  sobotę przed południem nie.

D n. 3 lipca b. r . prem ier bu łgar-' 
ski, a zarazem m inister spraw za­
granicznych Kioseiwanow udaje 
się z w izytą o ficjalną do Berlina. 
W drodze powrotnej prem ier Buł­
garii m a się zatrzymać w  Biało- 
grodzie. Zdaniem kół politycznych 
w  Białogrodzie zacieśnienie współ­
pracy jugosłowiańsko-bułgarskiej

posiada znaczne możliwości i wąt­
pliwym jest, aby ze strony Buł­
garii podobny p ro jekt natrafił na 
jakiś opór. Sytuacja jaka została 
wytworzona na Bałkanach z chwilą 
zajęcia A lbanii przez Wiochy, wy­
tworzyła zgoła odmienne warunki, 
w których zbliżenie jugosłowiań­
sko -  bułgarskie posiadałoby duże 
znaczenie.

ku miast, 2) wykaz w alfabetycz­
nym porządku nazw wraz z  adresa­
mi wszystkich wydawnictw 
nazwiska redaktorów i wydawców, 
3) wykaz prasy codziennej i  pism 
urzędowych w alfabetycznym po­
rządku miast, 4) wykaz pism facho­
wych i specjalnych, 5) wykaz prasy 
obcojęzycznej w Polsce, 6) wykaz 
prasy polskiej za granicą. Podział 
ten czyni przegląd prasy szczegóło­
wym i przejrzystym. Spis uzupeł­
niony jest zwięzłym Poradnikiem 
Reklamowym, który zawiera niezbę­
dne wiadomości dla celowej rekla-i

Agencja Havasa ogłasza, że roz­
mowa sobotnia min. Bonneta z ara
basadorem Phippsem dotyczyła to 
ezących się w  Moskwie rokowań.
Z informacyj, otrzymanych w Pa­
ryżu wynika, że rokowania rozwi­
ja ją  się w sposób zadawalniający.

Mołotow przyjął
W . B rytanii Seedsa, ambasado­
ra  Francji M aggiara i dyrektora 
Stranga, którzy wręczyli mu nowe 
propozycje francusko -  angielskie. 
Rozmowa trw ała półtorej godziny.

Krążownik „Lutzów"
W sobotę w stoczni wojennej 
Bremie spuszczony został na 

j wodę nowy krążownik „Lutzów". 
Niestrudzonemu wydawcy Teofilo- Nowy okręt wojenny, należący 

wi Pietraszkowi należą, się słowa do kategorii krążowników cięż-
83? W  kich, tego typu co wykończony w gospodarczej nie zaniechał wydawa-i . ,

nla bezwzględnie tak pożytecznego stycznm  b- r. krążownik „Seyd- 
wydawnictwa. I litz“  liczy 10 tys. ton wyporności

i rozwija maksymalną szybkość 
32 węzłów- Uzbrojenie okrętu 
składa się z 8 dział 20,3 cm„ dwu­
nastu — 10,5 cm i dwunastu dział 
przeciwlotniczych o kalibrze 3,7 
cm. Na pokładzie znajduje się po. 
mieszczenie dla trzech wodnopła- 
łowców oraz wyrzutnia startowa.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE BŁPWY ZEBOWiU

Su. M  Mii!
do Berlina

Urzędowo komunikują, że szef 
węgierskiego sztabu generalnego, 
gen. Werth uda się na zaproszenie 
dowództwa armii niemieckiej115 
kilkudniowy pobyt do Niemiec, 
gdzie będzie obecny na ćwiczeniach 
wojskowych.

Liczba sadów
musi być powiększona!

W marcu r. b. ukazała się w 
prasie warszawskiej notatka je­
dnej z agencyj prasowych o tym, 
że w dniu 26 marca 1939 r. odbę­
dzie się okolicznościowa akade­
m ia  z powodu 10-ej rocznicy zor­
ganizowania sądownictwa pracy. 
W akademii mieli w-ziąć udział 
przedstawiciele Minist. Sprawie­
dliwości oraz Minist- Przemysłu i 
Handlu (o przedstawicielach Min. 
Opieki Społecznej i związków za­
wodowych notatka nie wspomina­
ła).

Notatka, jak należy przypu­
szczać, była inspirowana. Podkre- 

iła  ona „olbrzymie znaczenie" 
utworzenia cwrębnych sądów pra­
cy, zarówno dla świata gospodar­
czego (t. j. pracodawców), jak i  
dla pracowników, gdyż to wy­
odrębnienie miało umożliwić 
„szybkie rozstrzygnięcie zatar­
gów"

Akademia, z niewiadomych po­
wodów do skutku nie doszła, ale 
w związku z treścią notatki nale­
ży podkreślić, że twierdzenie o 
szybkim rzekomo rozstrzyganiu 
piargów prze Sąd Pracy grzeszy 
pewną, pow ’ 'Izmy... nieścisłością.

W y o d rę b n ie n ie  są d o w n ic tw a

pracy miało 2 cele na widoku: 
wyspecjalizowanie sędziów, oraz 
szybkość postępowania.

Pierw szy z  tych celów obejmu­
je zarówno pogłębioną znajomość 
samego ustawodawstwa pracy i 
związanego z nim orzecznictwa 
instancji kasacyjnej, jak również 
nabycie niezbędnej orientacji w 
stosunkach społecznych, gospo­
darczych, czy też zawodowych, po­
znanie środowiska, panujących 
zwyczajów i t- p. Im lepsze jeet to 
s -ozumienie spraw społeczny d i 
przez sędziów — tym korzystniej­
sza jeet dla pracowników i robot­
ników interpretacja obowiązujące 
go ustawodawstwa, tym większy 
jest odsetek spraw wygranych 
przez pracowników.

D rugim  celem utworzenia Są­
dów Pracy szybkość postępo­
wania. Konieczność jaknajszyb- 
azej realizac należności za pra- 
t  — nie wymaga uzasadnienia. 
Art. 23 Prawa o Sądach Pracy 
( 'z . U. Nr. 95/34) nakazuje wy­
znaczenie tern inu  rozprawy „nie­
zw łoczn ie"  po wniesieniu pozwu 
r  jed en  z  na jb liższych  dni, w ten 
sposób, aby okres czasu od wnic- 
s' -lia pozwu do dnia rozprawy

wynosił w miarę możności, nie 
więcej, n iż  2 tygodnie"...

Przepis ten w zestawieniu z rze­
czywistością brzmi, jak szyder­
stwo. Terminy w Sądzie Pracy 
jeszcze w zeszłym roku jednomie­
sięczne, obecnie są 2, a nawet 2% 
miesięcznie, i tak np. sprawy, któ­
re wpłynęły do Sądu Pracy w ma- 
j r. b., wyznaczano do rozpozna­
nia w sierpniu. Tymczasem w Są­
dzie Grodzkim, gdzie rozpatrywa­
ne są zwy’Je  sprawy cywilne, sy­
tuacja jest lepsza, bo terminy są 
C—4 tygodniowe. Lecz myliłby się 
ten, ktoby pnzyptzezoenł, że po 
2—3 wspomnianych miesiącach 
następuje realizacja pretensyj 
pracowniczych. Pracodawca, chcą­
cy zwlekać z zapłatą — a jest to 
prawie reguła, o ile chodzi o ,»pra- 
— któ-e zawisły w Sądzie — ma 
nader ułatwione zadanie- W pier­
wszym te n n > !e załatwiany bywa 
tylko minimalny odsetek spraw, 
< gronina ich większość bywa od­
raczana celem powołania dowo­
dów zaofiarowanych przez praco­
dawcę. A więc znów 2—3 miesią­
ce. W tym drugim terminie prze­
ważnie następuje rozstrzygnięcie, 
■ le często sprawa i po raz drugi 
ulega odroczeniu (niestawienni­
ctwo świadka, potrzeba nowego 
dowodu i t. p.), i dopiero w trze­
cim terminie zapada wyrok.

Od uzyskania wyroku Sądu 
Pracy często jeszcze daleko do u-

zyakania należności. Duży odsetek 
wyroków zas.arża się w drodze a- 
pelacji. W związku z konieczno­
ścią sporządzania przez Sąd uza­
sadnienia wyroku, terminem wnie­
sienia apclaoji, terminem dodat­
kowym do uiszczenia opłat i t. d. 
i t. p. między wyrokiem Sądu 
Pracy, a rozprawą w Sądzie Okrę­
gowym upływają często 3—4  mie­
siące- W Sądzie Okręgowym tak­
że zdarza się odraczanie spraw, 
ze względu na nowe dowody.

W rezultacie (pomijając nadto 
rzadkie coprawda wypadki wstrzy­
mania wykonania wyroku z po­
wodu wniesionej kasacji) — od 
chwili wniesienia pozwu do Sadu 
Pracy do chwili uzyskania wyko­
nalnego wyroku upływa przeważ­
nie 7—8 miesięcy, a często ponad  
rok. Wyrok taki odda je się do­
piero Komornikowi do egzekucji, 
która nieraz również bywa długa 
i uciążliwa-

Ten stan rzeczy je&t oczywiście 
do pewnego stopnia spowodowa­
ny wadliwymi przepisami proce­
duralnymi, ale jednak najważ­
niejsze jest zbyt długie oczekiwa­
nie spraw w Sądzie Pracy na ter­
min rozprawy.

Ten nienormalny stan rzeczy 
jest wynikiem macoszego trakto­
wania Sądu Pracy p rzez odnośne 
władze-

Ilość spraw  wnoszonych do Są­
du Pracy stale wzrasta. W roku

1937 wpłynęło około 7 tysięcy 
spraw, w 1938 r. już około 8 ty­
sięcy, a w roku 1939 wpływ spraw 
osiągnie prawdopodobnie cyfrę 
10.000, a więc w stosunku do roku 
1937 wzrost prawie o połowę. 
Przyczyniło się do tego w dużym 
stopniu (około 1000 spraw) po­
większenie właściwości terytorial­
nej Sądu Pracy w  Warszawie, a 
mianowicie rozciągnięcie tej wła­
ściwości na szereg gmin podwar­
szawskich (miasta Pruszków, 
Włochy*, gminy Wawer, Marki, 
Piastów, Falenty^ Okuniew i in­
ne). Wzrostowi ilości spraw nie 
odpowiadał odpowiedni wzrost 
personelu sędziowskiego.

Ilość sędziów  nie idlpowiada 
wzrastającym potrzebom tego Są­
du. Obecnie urzęduje stale jedy­
nie 6 sędziów, t. j. tylu, ilu ich 
było przed 10 laty.

Ten stan rzeczy zmusza sędziów 
do pracy ponad siły: zbyt wielka 
ilość sesji i zbyt wielka ilość 
spraw na jednej wokandzie sądo­
wej. A spr w> w Sądzie Pracy nie 
są łatwe do osądzenia. Mało jest 
spraw typowy h, a częste są spra­
wy o skomplikowanym stanie 
prawnym faktycznym, wymaga­
jące zbadania wieln świadków i 
dokonania żmudnych obliczeń, a 
dodać należy, żc kompetencji Są­
du Pracy p.dlegają sprawy o war­
tości sporu do 10 000 zł. Sesje 
trw ają często do późna, a pisanie

motywów odbywa się już napo*' 
nc w „godzinach nadliczbowych •

Najbardziej wyczerpująca PIS' 
ca sędziów nie może jednak w tej 
sytuacji pomóc. Podobno w chwi- 
li obecnej zalega w warszaw®®® 
Sądzie Pracy około 3.000 sp»* 
nierozstrzygniętych, a ilość ta na- 
dal będzie ’ -zrastać, o ile n’e, 
dą poczynione właściwe królu-

Bez wydatnego powięks#®’ 
ilości sędziów (i oczywiście taa> 
personelu kancelarii) nie 
być mowy o poprawne obecne?0 
s łan i rzeczy.

Organizacje robotnicze i  P* 
cownicze w inne energicznie 
czyć i  zażądać od  M inist. OP*.* 
Społecznej, by  położono kres 
norm alnej sytuacji w  Sądzie 
cy  w  Warszawie.

W kró tce S ,d  P rac, PK’" j S  
ny zostanie (wraz z innymi - 
mi) do nowego, pięknego i & 
townego gmachu- Miejmy na 
ję, że nie zabraknie f”11, . 
także na powiększenie 
dziów, co umożliwi urzecZ^jo- 
n renie ustawowych 2-tyg° < 
wych terminów i naprawdę . 
kie rozstrzyganie zatargów 
dzy pracownikami i pracoda

Dr. JERZY GLIKSMA"1
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Faszystowska „pedagogika”
lak  tie  „kształci * niemiecka m łodzież

ffiajłcy 
nostką-'

mowa! w Niemczech faszy- 
j  prąd ideologiczny, wysła- 

stado i  pom iatający jed- 
stawiający v

kiltury w koszarach „szturmo.w- 
a •' Hitleryzm— uwielbienie siły, 

mMy przemocy; co więcej: nauka 
Jjsott-ania przemocy, poshigiwa-

—  „twórca nowego wy­
rw ania". R eform y przeprowa- 
Lone przez H itlera  i  jego współ- 
Ljcowników, zwłaszcza przez E r-  
P sta Kriecka, w szkolnictwie nie­
mieckim obejmuje zakres tak  sze- 
roki i sięgają tak  w  głąb życia 
młodzieży, że możnaby je  uważać 
w wyraz „rewolucji' ' raczej, niż 
ewolucji w wychowaniu. Kiedy pa­
trzymy w Niemczech, lub Gdań- 
jku (niestety, niestety...) na ma­
szerujące oddziały „Hitler-Jugend" 
lub „Jung-Madel-Bundu", odręb­
ność choćby zewnętrzna młodzie­
żowego wychowania rzuca się po 
prostu w oczy. W idzimy nie uczą­
cą się młodzież, ale kształcące się 
oddziały zbrojne.

Pojęcie wzorowej młodzieży 
szkolnej kojarzy się u nas przede 
wszystkim z wyobrażeniem książki, 
w Niemczech z wyobrażeniem  
książki i munduru partyjnego, na 
pierwszym miejscu tego munduru. 
Książka —  źródło wiedzy ustępuje 
miejsca mundurowi, karabinowi, 
boisku — źródłom tężyzny, spraw­
ności fizycznej. N ie znajdzie się 
tam zapewne żaden senator Bar- 
tel, kłopocący się, że maturzyści 
nie umieją odróżnić akw atinty od 
Akwitanu, a akw aforty od akwe­
duktów. Ważniejszą rzeczą jest 
w Niemczech, by chłopcy znali 
rozmaite typy maszynowych kara­
binów, zaś dziewczęta um iały zgo­
tować obiad z  „ersatzów", przewi­
nąć niemowlę, wszyć pięcioma roz­
maitymi sposobami rękaw do suk­
ni", lub zrobić na tradycyjnych  
drutach niemniej tradycyjne skar­
petki.

0 zasadniczych tendencjach roz  
wojowych szkolnictwa hitlerow­
skiego mówi dr. Andrzej Zand w 
ciekawej książce „Szkoła i  wycho­
wanie w Niemczech hitlerowskich", 
wydanej nakładem Polskiego Ins ty  
tutu Socjologicznego. N ajciekaw­
szą dla nas będzie zapewne 
poświęcona „ideałom" wychowaw­
czym narodowego socjalizmu i  cha- 
fskterystyce hitlerowskiej pedago­
giki. Niemcy dążą do pewnego ro ­
dzaju autarkii, czyli samowystar­
czalności kulturalnej. D latego o- 
gfanicza się na ogół wiedzę o świę­
cie do terytorium niemieckiego, 
dlatego hitlerowscy pedagodzy 

S'e wyruS°wać z  podręcz­
ników wiadomości o innych niż 
“anodowe, lub szerzej, nordyckie, 
°dkryciach, wynalazkach, bada- 
âch. Dąży się do wyplenienia po­

czucia przynależności do ogółno- 
nropejskiej kultury, lecz stara się 

świadomością uczest- 
w zespole „Volk , Reich, 

i h 61 ’ W  kąt poszedł humanizm  
o c u c o n o  i zwal- 

no tradycje W ielkiej Rewolucji 
chodziło i  chodzi pe- 

wanif^g2 kordonu °  wycho- 

ale „człowieka" narodowo-
»aQia'StyCZneS0, Oświaty i  wycho- 
5obie , me Pozostawiono samym  

^ z , ja k  słusznie twierdzi

Zand, „wciągnięto do spełniania' 
„życiowych" celów, wyznaczonych 
istnieniem, umocnieniem i  rozbu­
dową reghne‘u“.

Uwielbienie d la sportu przecho­
dzi często w  szaleństwo zawodni- 
czo-sportowe, utrzymanie młodzie­
ży w  ciągłym pogotowiu bojowym  
staje się celem samym w  sobie, fe­
tyszem narodowego socjalizmu. 
Dyscyplina przekształca się w tre­
surę, ulubione przez Prusaków  
słowo „D rill" , jest w  powszechnym 
użyciu i  w „ I I I  Rzeszy". D r ill —  
to przeszkolenie, karność, tresura. 
Do „D rillu"  należy z pewnością 
kara  cielesna, przywrócona (po za­
wieszeniu je j  w  okresie weimar­
skim ) przez Rusta, m inistra Rze­
szy i  Prus „D la spraw N auki, W y­
chowania i  Wykształcenia Narodu" 
ja k  brzmi jego oficjalny tytu ł. 
Hitlerowskie wychowanie potępia 
zasadniczo refleksję myślową, ucie­
ka  się do uczuć, IN S TY N K TÓ W , 
IM PU LSÓ W , zamyka uczniów w  
jakichś skafandrach zagęszczonej 
atmosfery nacjonalizmu, im peria­
lizm u. Celom zaborczym służy 
wszystko, nawet matematyka. 
Zand przytacza takie np. zadanie 
na procenty: „Obliczyć ilość tra ­
fień, skoro wiadomym jest procent 
trafnych pocisków i  ilość wyrzu­
conych przez samolot bomb?" N ie  
należy bynajmniej traktować tego 
zadania jako  „curiosum", jest ono 
przykładem jednym  z wielu. Jeżeli 
idzie o nauczanie historii, to  hitle­
rowcy ciągle jadą na szkapie ra - 
sowości. W eźm y do rę k i program  
6-ej klasy szkoły średniej. Czyta­
m y spis tem atów: „Ludy nordyc­
kie wschodu: Nordyckie podstawy 
In d ii i Persji; Śmierć rasowa Ind ii; 
Rozkład rasowy perskiego narodu; 
Nordyckie ludy basenu nadśród- 
ziemnomorskiego; Nordyckie bó­
stwa światła; Ostatnia wędrówka 
nordycka (wędrówki Dorów) 
Sztuka okresu Periklesa w  A te­
nach, jako  w yraz nordyckiej siły 
twórczej; Aleksander, jako  postać 
bohatera nordycznego, zniekształ­
cona niektórym i orientalnymi echa 
m i; Nordycka im igracja do Ita l ii;  
Starorzymskie chłopstwo, jako  
dalsze ujawnienie ducha nordyc­
kiego.

Obserwujemy zaistnienie pewne­
go kompleksu nordyckości i  gwał­
towne wtłaczanie jego do umysłów 
uczniów za pomocą nauki pseudo- 
h is to ril A  oto jedna ze wskazó­
wek dydaktyczno- politycznych M i­
nisterstwa Spraw W ewnętrznych 
dla nauczycieli h istorii i  autorów  
podręczników: „Silniej niż dotych­
czas należy uwydatnić największy 
czyn niemieckiego średniowiecza: 
ponowne zdobycie terenów na 
wschód od Łaby. Należy tu ta j 
w  związku z całokształtem wę­
drówki ludów ponownie zaznaczyć, 
że tereny na wschód od Łaby A Ż  
PO ZA  W IS Ł Ę  S T A N O W IŁ Y  K IE ­
D YŚ Z IE M IĘ  OJCZYSTĄ G ER ­
M A N Ó W . W  tym  czasie Słowianie 
żyli jako  biedni rybacy wśród mo­
czarów Prypeci". Charakterystycz­
nym  jest P O G A R D LIW Y , PRO­
T E K C JO N A L N Y  TO N , gdy mowa 
o Słowianach, zwłaszcza Polakach.

Paradoksy wychowania narodo- 
j  socjalistycznego najsilniej uwy 

datnia ją się w  dziedzinie ideolo­
gicznej. Zand opisuje porównanie 
H itle ra  z... Chrystusem, przepro­

wadzone przez nauczyciela szkoły 
powszechnej.

Trudno uwierzyć... L itu jem y się 
tylko  nad biednymi dziećmi nie­
mieckimi, które w  chrystusowość 
H itlera  mnszą wierzyć. Inaczej w y­
lecą ze szkoły!

K r. Herm.

W  hiszpańskiej prowincji Al- 
manden leżą obfite złoża pirytu 
Rio Tinto. Eksploatacją tego cen­
nego metalu od dawna zajmowa­
ła się angielska spółka o tej sa­
mej nazwie. Gdy wybuchła woj­
na „domowa", gdy się toczyły za­
żarte walki o kopalnie Rio Tinto, 
akcjonariusze spółki w  dalszym 
ciągu pobierali przypadające im 
dywidendy, bo eksploatacja naj-

Zyski z wojny
m u s z ą  z n ik n ą ć

Po wprowadzeniu obowiązkowej 
służby wojskowej w  A nglii wyda­
no zarządzenie, mające na celu o- 
graniczenie zysków z przemysłu 
wojennego. Tego samego rodzaju  
dekrety wydał Rząd francuski.

Jest rżeczą zrozumiałą, że w  
chwili, gdy Rządy państw żądają 
od narodów m obilizacji wszelkich 

na rzecz obrony kra ju , muszą 
jednocześnie dać wyraz poglądo­
w i, że wszelkie zyski wojenne czy 
„przed‘‘-wojenne są niemoralne
z punktu widzenia społecznego.

N ie  można bowiem zapomnieć 
o tym , że w ie lk i przemysł, pracu­
jąc  na rzecz obrony narodowej, 
osiąga olbrzymie zyski. Mówią o 
tym  ogłaszane bilanse. Weźmy dla 
przykładu dwa ostatnio ogłoszone 
bilanse Kruppa i  Yickersa.

W  Niemczech pomimo wszech­
ogarniającego wpływu państwa 
i  ciężarów ja k ie  nałożono na przed 
siębiorstwa przemysłowe, czysty 
zysk (ogłoszony) fab ryk Kruppa 
wzrósł z 17.220.00 mk. w ub. roku  
bilansowym na 21.330.000 mk. 
w  ostatnim roku. Dywidenda pod­
niosła się z 5%  na 6% .

W  A nglii zyski zakładów zbro­
jeniowych Vickers -  Armstrong  
wzrosły z 1.965.000 funtów szt. na 
2.754.679 funtów (przeszło 71 m i­
lionów z ł.) . Dywidenda utrzymuje 
się na wysokości 7% .

Przytoczyliśm y te dwa przykła­
dy, ponieważ nazwy Krupp i  
Vickers stały się już symboliczne. 
Są one synonimami fabrykantów  
broni.

Co należy d
przemysł wojenny? Pojęcie to 
jest ściśle określone. N ie  m a już  
dziś ty lk o  klasycznych „fabrykan­
tów śmierci".

Zasoby surowcowe służą zarów­

no produkcji „cywilnej", ja k  i  wo­
jennej. M etalurgia, przemysł che­
miczny i  większość przemysłu  
przetwórczego pracuje zarówno na 
potrzeby rynku ja k  i  dla armii. 
W  tych warunkach jest rzeczą 
trudną przeprowadzić granice mię­
dzy zyskiem dopuszczalnym a  zy­
skiem ,k tóry trak tu je  się jako  nie­
moralny.

Jeszcze trudniej odróżnić działy 
przemysłu, które pracują na rzecz 
jutrzejszego przeciwnika. Zatarcie 
wyraźnej różnicy między produk­
cją  pokojową i  wojenną wykroczy­
ło bowiem poza granice krajów . 
W ielka część międzynarodowej wy  
miany stanowi w  gruncie rzeczy 
współpracę przemysłów wojennych 
krajów , które ju tro  mogą znaleźć 
się we wrogich sobie obozach.

I  tak  Franc ja  wysyła żelazo do 
Niemiec, otrzymując wzamian bra 
kujący je j  koks i  maszyny dla fa­
b ryk samolotowych. W ysyła bok­
syt otrzym ując wzamian od „Trze­
ciej" Rzeszy duraluminium.

Zakaz tak ie j wym iany w  obecnej 
sytuacji oznaczałby wypowiedzenie 
wojny gospodarczej, na k tó rą  się 
trudno państwom zdecydować. 
Z  drugiej strony zarządzenia ce­
lem popierania eksportu oznaczają 
jednocześnie współpracę p rzy u- 
zbrojeniu przeciwnika. Przecież 
kra je  totalne im portu ją przede 
wszystkim surowce, potrzebne do 
zbrojeń i  wzmożenia potencjału 
wojennego. W  ten  sposób każdy 
k ra j w  warunkach obecnych, pra­
cując nad własnym uzbrojeniem  
wzmocnią jednocześnie możliwości 
zbrojeniowe państw wrogich. Jest 
to  jeden z paradoksów ustroju  
kapitalistycznego.

większych na święcie złóż odby­
wała się „normalnie". Tak samo 
po zwycięstwie gen. Franco.

Na ostatnim zebraniu akcjona­
riuszy Rio Tinto przewodniczący 
sir Gedders oświadczył jednak, że 
suma kwot i  towarów, dostarczo­
nych faszystowskim władzom hisz 
pańskim, wynosiła do dn. 28.V br. 
2.850.000 funtów szt. (mniej wię­
cej 100 min. zł.). Oznacza to, że 
tyle jest winien rząd gen Franco 
jednej spółce Rio Tinto. Za tymi 
ogromnymi liczbami kryje się bu­
dująca historia o tym, kto finan­
sował wojnę gen. Franco.

Aby móc wywozić piryty, Spół­
ka Rio Tinto musiała składać wła 
dzom powstańczym równowartość 
w funtach szterlingach. Przeliczo­
no to następnie na pesety, ale We­
dług kursu oficjalnego, 42 pesety 
za funt, gdy tymczasem rzeczy­
wista wartość tych peset była dwa 
lub trzy razy mniejsza. Różnice 
między kursem rzeczywistym i kur 
sem umówionym oraz długie od­
stępy wypłat (2 do 10 miesięcy) 
pozwoliły gen. Franco osiągnąć 
korzyści, o których pojęcie dają 
cyfry, przytoczone przez sir Ased- 
desa.

Ani spółka Rio Tinto, ani rząd 
Chemberlaina, tak zwykle wrażli­
wy w  tych sprawach, nie pod- 
niosły żadnych protestów przeciw 
tego rodzaju transakcjom, które 
przyczyniły się do finansowania 
rewolty generała i jego mocodaw 
ców niemiecko-wfoskich.

Zresztą w  tego rodzaju sytuacji 
nie znajdowała się tylko spółka 
Rio Tinto. Wszystkie spółki an­
gielskie, działające na obszarze 
Hiszpanii powstańczej, musiały 
poddać się podobnym warunkom. 
Gdy faszyści zajęli kraj Basków z 
tamtejszymi kopalniami żelaza, 
przedsiębiorcy angielscy zapewni­
li sobie wywóz żelaza na tych sa­
mych warunkach, co pirytów. W 
ten sposób finansiści z City i  rząd 
londyński wspierali pośrednio, ale 
skutecznie, - rebelię faszystowską.

To samo zresztą było ze spół­
ką francuską „Pirytes de Huelva“ , 
która nie przerwała eksploatacji 
czasie wojny. Poddała się, jak 
spółki angielskie, sprytnemu szan­
tażowi gen. Franco, finansując je­
go powstanie.

Kapitaliści angielscy i  francus­
cy, ściśle zresztą związani w  Hisz­
panii (Rio T in to np. jest pod kon­
trolą francuskiej grupy Rotszylda) 
pragnęli z całego serca zwycięs­
twa gen. Franco, to też robili

Na wyższych
Od k ilku  la t  daje się zaobserwo­

wać stale postępujący spadek licz 
by słuchaczy w szkołach wyższych 
państwowych —  zwłaszcza na u- 
niwersytetach. W edług danych sta 
tys tyki urzędowej, ogólna liczba 
słuchaczy wynosiła:

W  1933/34 r. 43.000
W  1934/35 r .  41.000
W  1935/36 r .  39.100
W  1936/37 r  39.100
W  1937/38 r .  37.500
W  1938/39 r .  37.100

Spadek ogólnej liczby słuchaczy 
w szkołach wyższych tłumaczy 
się częściowo usuwaniem młodzie­
ży żydowskiej. N a  wielu wydzia­

łach wprowadzony został de facto, 
choć n ik t się do tego oficjalnie nie 
przyznaje „numerus clausus". Licz  
ba słuchaczy-Żydów w  uczelniach 
państwowych zmniejsza się powa­
żnie: z 7,7 tys. w  r. 1933/34 do 3,2 
tys. w r .  1938/39.

A le  w  uczelniach wyższych 
zmniejsza się również liczba słu­
chaczy wyznania rzymsko-katolic­
kiego, k tó rzy  przecież nie podle­
gają żadnym ograniczeniom: z 
31,3 tys. w  r . 1933/34 do 30,3 tys. 
w r .  1938/39. Przyczyną tego zja­
wiska jest między innym i pogorszę 
nie się warunków nauki. Niemoż­
ność normalnej pracy z powodu

aw antur młodzieży t .  zw. „naro­
dowej", skłania niektórych do re­
zygnacji z nauki w  tych warun­
kach.

Pogorszenie warunków nauki 
znajduje swoje odbicie również w 
liczbach dotyczących czasu trw a­
nia studiów. W  r. 1933/34 odsetek 
studentów, odbywających studia 
bez opóźnienia wynosił 48,9%, w 
r. 1937/38 ju ż  tylko 42,8%, na­
tomiast odsetek studentów, odby­
wających studia z opóźnieniem 4 
la t lub większym podniósł się w 
tym  samym okresie z 8,8% do 
12 ,3% .

wszystko w  tym kierunku. Bez 
nich Franco nie mógłby sfinanso­
wać swej wojny. Tu ich „nieinter­
wencja" przypominała „nie inter­
wencję" Włoch i Niemiec.

Gdy republika hiszpańska po 2 
i pół latach bohaterskiego zmaga­
nia się, została pokonana, kapita* 
liści państw zachodnich mogli u- 
ważać, że wygrali sprawę. Plan 
ich był prosty: ofiarować faszys­
tom swoje „zasoby" i uczestniczyć 
w  „odbudowie" zniszczonej Hisz­
panii. Byli gotowi otworzyć rzą­
dowi z Burgos wielkie kredyty 
wzamian za nowe koncesje, wiel­
kie roboty, rozszerzenie ich pola 
działalności. Jednym słowem, Hisz 
pania miała pozostać dla nich kra­
jem eksploatacji. Liczyli na to, że 
ich potęga finansowa usunie wszel 
kie przeszkody.

Te kalkulacje podzieliły rządy 
w  Londynie i  Paryżu. Hiszpania 
wyczerpała swe złoto j dewizy, a 
Włochy i  Niemcy nie mają kapi­
tałów na eksport — rozumowano.

Te kalkulacje są jednak wątpli* 
we. Dowodzą one, że kapitaliści, 
pomimo doświadczeń ostatnich' 
lat, nie zrozumieli, iż eksport ka­
pitałów nie jest jedynym środkiem 
uprawiania działalności gospodar­
czej na zewnątrz, świadczy o tym 
umiejętność, z jaką Niemcy potra­
fiły  zorganizować swą wymianę. 
Poza tym naiwnym było przypusz 
czać, że „sprzymierzeńcy" gen. 
Franco pozostawią faszystowską 
Hiszpanię swemu losowi. Hiszpa­
nia bowiem ma wielkie długi, za­
ciągnięte w Ita lii i  „Trzeciej** 
Rzeszy. Jasnym jest, że olbrzy­
mie ilości materiałów wojennych, 
jakie otrzymał gen. Franco, nie 
zostały mu dostarczone jedynie x 
miłości ideologicznej. „Zwycięzca** 
otrzymał już rachunki, a wierzy­
ciele potrafili sobie zapewnić spo­
soby wyegzekwowania należności.

Jeszcze nie zakończono wojny< 
a już realizowano plany eksploa­
tacji zniszczenia wojennego.

1 tak w  Londynie, za aprobaty 
rządu, główny finansista rebelii, 
założył spółkę hiszpańsko -  angiel­
ską —  „Juan March Company** z 
kapitałem 100 tys. funtów. W  Rzy 
miezaś, pod przewodnictwem frao 
cuskiego senatora Michelis, z u- 
działem wielkich przedsiębiorstw! 
finansowych, powstał „Sindicato 
Italo-Spagnuolo". Mówiono też o 
założeniu konsorcjum francusko - 
niemieckiego!

Wszystkie te towarzystwa mia­
ły  jeden cel: odbudować zniszczo­
ną Hiszpanię i  rozwinąć wymianę! 
z tym krajem. Za to różnice co do 
środków wykonania są zasadni­
cze. „Juan March Company" chce 
zachęcić obce kapitały do inwe- 
stycyj w  Hiszpanii, zaś „Sindica­
to " pragnie prowadzić roboty pu­
bliczne jedynie materiałem i robo­
cizną włoską.

Gdy się wniknie w  szczegóły 
tych znanych, a  jest więcej niezna 
nych kombinacyj, powstanie budu­
jący obraz współpracy wielkiego 
kapitału i  wielkiego przemysłu 
W ielkiej Brytanii, Niemiec, Fran­
cji, Włoch i  Hiszpanii.

Jeżeli mówi się o zwycięzcach i 
zwyciężonych w Hiszpanii, to zwy 
cięzcą jest nie gen. Franco, lecz 
kapitalizm międzynarodowy.

Z. S IU D Y Ł A .

Czytajcie prasę
socjalistyczna

tofccia kulturalne i oświatowe
w domu wypoczynkowym i w obozie

•fcliśmv aCh naszeS ° Pisma poru- 
''“kdczy 8prawe wczasów ro- 
■'fecznośó 1 o ka zyw aliśm y n a  ko 
'fyP°czvni?r °Wadzenia  w  domach 
^turata -°^y?h 1 obozacb pracy 
dzi t,, 1 oświatowej. N ie  cho-
fracę 0 systematyczną
“a być J u to w ą , ja k a  prowadzo- 
- -  yc Powinna y

przebywać n a wolnym powietrzu, 
inne zaś w dnie niepogodne, kiedy 
trzeba siedzieć w namiocie czy 
izbie. Kierownictwo starać się po­
winno, aby przez umiejętne zorga­
nizowanie zajęć dziennych wszyscy 
obozowicze byli czymś zajęci i  że­
by m ówili, iż  dzień przeszedł ra ­
dośnie i szybko „ ja k  z bicza strze­
lił" , a  w nocy aby wszyscy spali 
snem „kamiennym".

Poza uświadomieniem sobie ko­
nieczności prowadzenia akcji ku l­
turalnej trzeba jeszcze wiedzieć, 
ja k  i jakie form y zajęć prowadzić 
należy. Prowadzenie bowiem nie­
właściwych form  i  w  dodatku źle, 
da niewątpliwie rezulta ty odwrot­
ne od zamierzonych.

W  związku z  rozwijającą się w  
Polsce akcją wczasów urlopowych 
wysunął się problem przygotowa­
n ia  kierowników obozów i  społecz­
nych domów wypoczynkowych.

Pewnym krokiem naprzód w  te j

dziedzinie były kursy przeprowa­
dzone przez R .T .T . w Łodzi oraz 
Centralne Biuro Wczasów w  W ar­
szawie dla przeszkolenia kierowni­
ków obozów.

Ciągle jednak dawał się odczu­
wać brak drukowanego przewodni­
ka instrukcyjnego, któryby szer­
szemu gronu działaczy społecznych 
i  oświatowych dał uzupełniające 
wiadomości z zakresu prowadzenia 
zajęć kulturalnych i  oświatowych 
w obozach.

N a szczęście i ta  luka została 
obecnie usunięta dzięki wydaw- 
nictu Ins ty tu tu  Oświaty Doro­
słych * ) .

Książka dzieli się na dwie części: 
ogólną i  szczegółową. W  pierwszej 
części J. E . Baranowska, O. Zacha- 
rzewski i  J. Pypeć zajm ują się omó

wieniem zadań pracy kulŁ-oświat. 
w obozie, omówieniem typów obo­
zów i  samorządu w  obozie.

W  części drugiej H . Jabłońska 
omawia zagadnienie ku ltu ry  życia 
codziennego, a ponadto podaje in ­
strukcje odnośnie organizowania 
zajęć artystycznych.

S. Dmochowski omawia wy­
cieczki i  wychowanie fizyczne. 
Z. M ierzwińska porusza sprawę po­
znawania środowiska, oraz książek 
i  gazet w  obozie, a  Z . Przybylska 
omawia sprawę gazetki ściennej, 
wykładów, pogadanek oraz krom­
ki w  życiu obozu.

N a  zakończenie podana jest ob­
szerna lite ratu ra  przedmiotu.

J . E . Baranowska w  artykule  
p. Ł  „Zadania kulturalno-oświato­
we obozu" słusznie podnosi, że je ­
żeli obóz m a spełnić rolę czynnika 
regenerującego siły duchowe i  f i ­
zyczne uczestników, musi być w 
nim wytworzona i  utrzym ana atmo

sfera radości Wszyscy muszą być 
utrzym ani w ciągłym ruchu przez 
umiejętne prowadzenie różnych za­
jęć. Uczestnikom obozu trzeba u- 
możliwić doznania przeżyć a rty ­
stycznych w  postaci pieśni, żywe­
go słowa, tańca i  m u zyk i N ie  na­
leży też zaniedbywać grupy zadań 
—  pisze E . Baranowska —  które  
objąć mojsia nazwą: poznanie. 
Chodzi tu  o organizowanie odczy­
tów i  pogadanek.

Wszystko to  razem umiejętnie 
przeprowadzone składa się na ca­
łość życia radosnego w  obozie, a 
stojącego równocześnie na wyso­
kim  poziomie kulturalnym .

Trzeba jeszcze dodać, że owa 
atmosfera i  życie obozu spowoduje 
nie tylko  proces odnowienia sił du­
chowych i  fizycznych uczestników, 
ale także proces ściślejszego du­
chowego zespolenia ich, jako  gru­
py społecznej.

R. FROHLICH

ków umysłowych umożliwić odpo­
czynek oraz higieniczne i  ku ltu ra l­
ne zużytkowanie wolnego czasu. 
Sensem przecież urlopu wypoczyn­
kowego jest, aby człowiek pracy 
wrócił po tym  okresie odświeżony 
duchowo i  wypoczęty fizycznie. 
Stać się to może tylko  wtedy, je ­
żeli wypoczywanie będzie czynne 
a nie bierne. To ostatnie bowiem 
to nudy, to ospałość, brak humoru 
i  uczucie ciągłego zmęczenia. A by  
uchronić uczestników domu wypo­
czynkowego czy obozu przed tym  
przykrym  uczuciem, należy organi­
zować różne form y zajęć ku ltu ra l­
nych i  oświatowych. Inne one bę­
dą w  dnie pogodne, kiedy można

codziennego, a  więc
akcji odczytowej, wie 

i -«ceniA ^ W y c h , kółek samo- 
- 1 V ch’ kursów i  innych.

Okres urlopu> waka­
c j e .  Q eJ do tak ie j pracy się 

,̂ anizuJemy dom wypo- 
liczbie >bv °bóz po to> aŁ)y  pew 

robotników i  pracowni­
• )  Zajęcia kulturalne i  oświatowe 

io obozie. Warszawa, 1939. Inst. 
Ośw. Dorosłych. Str. 256. Cena zł. 4.



Jak przeprowadzana jest akcja ratunkowa % £ £ « K ± zki
Straszne katastrofy, jakim ule­

g ły ostatnio trzy łodzie podwod­
ne: amerykańska „Squalus“ , an­
gielska „Thetis11 i francuska „Phe 
ńix“ , zwracają uwagę na problem 
ratownictwa w podobnych wypad 
kach. Dawny system pomocy w 
przypadkach zatonięcia łodzi po­
legał na usiłowaniu wydobycia 
łodzi wraz z załogą na powierzch­
nię. Los ludzkich, istnień był ści­
śle związany z losem samego stat­
ku. Zazwyczaj chodziło o wydo­
bycie lodzi przed całkowitym wy­
czerpaniem zapasu tlenu, niezbęd­
nego dla utrzymania przy życiu 
ludzi, znajdujących się wewnątrz. 
System ten okazał się jednak zgu­
bny ze względu na zwłokę.

Nowoczesne ratownictwo pole­
ga na ratowaniu załogi. Amery­
kański „Squalus“ , z którego wnę­
trza wydobyto 3 ludzi przy pomo­
cy t. zw. dzwonu podwodnego, 
zwraca uwagę na ten przyrząd, 
który w  zasadzie swej nie różni 
się niczym od zwykłego kesonu, 
używanego przy stawianiu funda­
mentów budowli wodnych, jak 
most, molo portowe, czy latarnia 
morska.

Taki keson, którego nazwa po­
chodzi od francuskiego „caisson". 
śkrzynka, datuje się z roku 1841. 
Zbudowny przez inż. Triger‘a, a 
ulepszony przez Colomba i Carre, 
keson był początkowo prostą ru­
fą  teleskopową, w  której utrzy- 
iwywano ciśnienie wyższe od ciś­
nienia wody, znajdującej się na 
zewnątrz. Z czasem do rury tej 
dobudowano nową część w  for­
mie komory, połączonej z resztą

36-ty  rok życia
to krytyczny w iek  dla poetów

John Masefield, poeta laureat 
'Anglii, wyrosił pogląd, &e k ry tycz­
n ym  wiekiem dla poetów je s t  36 
rok  życia. Zresztą nietylko poeci, 
ale  i  w ielcy m uzycy czy inni wielcy  
ludzie, o tw órczym  duchu umiera­
ją  często w  tym  wieku. A nglik po­
parł te  sw oje  twierdzenie licznymi 
przykładam i i danym i s ta ty s tyc z ­
nym i. 36 łat, to dla pracownika o 
tw órczym  duchu w iek krytyczny. 
Może dlatego, że  tacy  ludzie mają  
specjalnie silny ry tm  życia. Spala­
ją  się swoim  własnym  w ewnętrz­
nym  płomieniem —  tw ierdzi Masę

Opowiadania Worcella
Henryk Worcell. „Zdarzenia 

w  mroku", Warszawa, Gebethner 
i  W olff, 1939; s tr. 208.

„W orcell debiutował dwa la ta  
tem u powieścią „Zaklęte rew iry11, 
któ ra  od razu przyniosła autorowi 
sukces duży i rozgłośny. Podkre­
ślano wówczas zarówno świeżość 
pomysłów tematycznych Worcella, 
ja k  i  jego wyraźną —  choć nie­
spodziewaną —  dojrzałość mor­
ską, i wróżono temu autorowi „z 
bożej łaski11 piękną przyszłość lite  
racką. Jak się zdaje, przewidywa­
n ia te  były słuszne; W orcell nie 
pozostanie autorem jednej tylko, 
dość rewelacyjnej zresztą, książki. 
Jego wydane ostatnio opowiadania 
utrw alają , niewątpliwie, zdobytą 
poprzednio markę i są nieprzecięt 
nem świadectwem kw alifikacyj 
beletrysty.

Tom zawiera cztery opowiada­
n ia ; trzy  z nich oparte są na te­
matach wojskowych i  wojennych, 
jedno ma charakter Sielanki, w 
niekonwencjonalnem jednak zgo­
ła  tego słowa znaczeniu. „Zdarze­
n ia w  mroku" —  to  interesujący 
pomysł nowelistyczny, którego o- 
środkiem jest wampowata nieco 
postać pięknej żony podoficer­
skiej. Owa pani Sudecka ja k  so­
czewka ściąga ku  sobie promienie 
męskich pożądań i staje się jak- 
gdyby uosobieniem erotyzmu —  
małogarnizonowego. Są to  w  tem  

opowiadaniu dobre spięcia dra­
matyczne, ja k  np. zdarzenia nocy 
letniej, kiedy to  w  sercu młodego 
żołnierza przyjaźń odsłoni zwy­
cięstwo nad miłością, a zawiedzio 
na W anda bez wahania niemal —  
pociesza się, rzec można, pierw­
szym lepszym.

W  opowiadaniu „Dwie nagle 
śm ierci11 opisuje W orcell sposo­

sir. 4

w  katastrofach łodzi podwodnych
aparatu za pomocą rodzaju śluzy, 
hermetycznie zamykanej. Czło­
wiek, który miał pracować w  ke­
sonie, wchodził najpierw do gór­
nej części, a po jej zamknięciu o- 
twierała się śluza, dająca wstęp 
do dolnej części kesonu. M iało to 
na celu przystosowanie organiz­
mu do podniesionego ciśnienia, 
znajdującego się w  dolnej części 
rury.

Dzwon podwodny, przeznaczo­
ny dla ratownictwa statku pod­
morskiego^ ma prawie identycz­
ną konstrukcję. Różnica polega 
na tym jedynie, że keson ratowni­
czy zostaje zanurzony przez 
dźwig, znajdujący się na statku 
przeznaczonym dla akcji ratunko­
wej. Nurek, znajdujący się w  keso­
nie, ma za pierwsze zadanie pokie­
rować tak dzwonem, aby osiadł on 
na klapie wylotowej statku. Jest 
to zadanie dość trudne, ponieważ 
ruchy fal mogą łatwo znieść 
dzwon w  bok, a wtedy trzeba go 
po raz drugi podnosić i zanurzać 
powtórnie, zaś każda chwila zwło 
ki jest tutaj kwestią życia ludz­
kiego. Do zanurzenia kesonu trze­
ba wprowadzić do jego dolnej 
części pewną ilość wody, która 
następnie mechanicznie się usuwa, 
pogrążając keson przy pomocy 
specjalnego balastu. Po zetknięciu 
się dolnej części dzwonu z klają 
zatopionego statku, usuwa się wo 
dę z tej części kesonu za pomocą 
sprężonego powietrza.

Teraz następuje proces przy­
twierdzania kesonu do części za­
topionej łodzi nad włazem do jej 
wnętrza. Kiedy wreszcie zostaje

field. Gdy nie umierają w  wieku  
36 la t, to  następuje u  nich w yraź­
na zmiana charakteru. Tak np. u 
liryków nasta je w  tym  wieku za­
wsze przełom ; z  liryka s ta je  się 
epik, a  nawet dram atyk. Takie 
me przeobrażenia stw ierdzić można 
u wielkich malarzy np. u Rem- 
brandta czy Michała Anioła i  u  
muzyków Wagnera, Beethouena 
lub Verdiego. W szyscy ci ludzie 
stw orzyli sw oje najw iększe dzieła 
po 36 latach. To samo m a doty­
czyć filozofów. Przykładem  m a  
być Kant.

bem prostym a przejmującym ma 
sakrę jeńców rosyjskich, zarzą­
dzoną przez jakiegoś zwariowane­
go austriackiego generała. Do tego 
wybryku, krwawego i niepotrzeb­
nego, próbowano użyć żołnierzy- 
Polaków, któ rzy  jednak potrafili 
uchylić się od ro li katów, oddając 
strzały w  powietrze. Dopiero au­
striaccy żandarmi musieli realizo­
wać pomysł radykalnego ekscelen 
cji.

„Dowcip kapitana K ira ty i"  za­
kończył się dlań tragicznie. Roz­
broiwszy drzemiącego wartow ni­
ka, p ijany oficer kazał mu strze­
lać do siebie, nie przewidział jed­
nak tego, że wartow nik po prze­
budzeniu zdążył załadować kara­
bin powtórnie. Bardzo mocne i  
zwięzłe w  wyrazie jest to niedłu­
gie opowiadanie.

Najmocniejszą jednak, zdaniem 
moim, pozycją jest „Rodzina Pla­
netów", zobrazowana w śmiałych 
dowcipnych skrótach. Zwłaszcza 
fragment, poświęcony „Matce", 
uderza precyzją konturów i głębią 
psychologicznej perspektywy. Sty­
lem przejrzystym i  niewymuszo­
nym m aluje tu  W orcell „matkę" 
jako  żywioł biologiczny, wieczno­
trw ały  i nieulękły, jako  nieznisz­
czalną niczem więź łączącą poko­
lenia w  złe j i dobrej doli, z samo­
zaparciem, z ofiarnością bez za­
strzeżeń i  bez granic. A  jest to 
żywioł nie ślepy, lecz świadomy 
powagi swych przeznaczeń i  —  
ceny swych wyrzeczeń. Prawdzi­
wie pietystyczna postawa autora 
w  stosunku do te j w iejskiej „ma­
tk i"  budzi głębokie wzruszenie. 
Już ten jeden fragm ent wystar­
czyłby w  zupełności do zwrócenia 
uwagi na zbiór opowiadań W or­
cella. B O LES ŁA W  D U D Z IŃ S K I.

wykonana ta czynność przy po­
mocy potężnych mutr, można już 
przystąpić do otwarcia włazu i roz 
poczęcia właściwej akcji ratowni­
czej. Trzeba tylko jeszcze wyrów­
nać różnicę ciśnień powietrza w 
kesonie i  we wnętrzu statku, co 
odbywa się przy pomocy specjal­
nych urządzeń.

W  kesonie znajduje się miejsce 
dla , 6—7 ludzi. Po umieszczeniu 
we wnętrzu dzwonu rozbitków, 
właz zostaje zamknięty, dno dzw? 
nu odłączone od klapy włazowej, 
nurek daje sygnał „do góry11 i 
dzwon powoli wychodzi na po­
wierzchnię. Po odstawieniu ura­
towanych na pokład statku, na­
stępuje zmiana nurka, dzwon zo­
staje ponownie zanurzony i akcja 
ratownicza postępuje naprzód.

Dzwon ratowniczy jest obliczo­
ny na ciśnienie około 10.000 kg. 
na cm. kw. Może się on zanurzyć 
na głębokość 100 metrów, która 
odpowiada granicy oporów naj­
cięższego skafandra. Marynarka 
amerykańska posiada 5 takich

Obrona przeciwlotnicza
W i e l k i e j  B r y t a n i i

B ryty jsk a  obrona przeciwlotni­
cza jest podzielona stosownie do 
swoich funkcyj na szereg poszcze­
gólnych służb .które ściśle współ­
pracując tworzą jedną zwartą or­
ganizację.

Poniżej omówimy działalność 
każdej poszczególnej służby. A  
więc przede wszystkim Korpus Ob 
serwacyjny, którego, zadaniem jest 
uprzedzenie o zbliżaniu się i  ru ­
chach samolotów nieprzyjaciel­
skich. Członkowie Korpusu Obser­
wacyjnego, k tó ry  jest organizacją 
cywilną, wyszkoloną przez M ini­
sterstwo Lotnictwa, m ają wyzna­
czone placówki obserwacyjne na 
wybrzeżu morskim oraz w  innych 
ważnych punktach strategicźnych. 
Placówki te są wyposażone w  apa­
ra ty  podsłuchowe, wykrywające o- 
becność samolotów i utrzym ują  
bezpośrednią łączność telefoniczną 
z główną kw aterą sił lotniczych. 
Poza tym  obserwację przepro­
wadzają m arynarka wojenna i  lot­
nictwo.

W  chwili, gdy ostrzeżenie do­
ciera do sztabu tysiące samolotów 
bojowych wznosi się w  powietrze. 
Przodują samoloty .Spitfire" naj­
szybsze maszyny bojowe chwili 
obecnej, które potrafią osiągnąć 
wysokość 6.100 metrów w  ciągu 
niespełna 10 m inut i  są uzbrojone 
w  osiem karabinów maszynowych, 
wyrzucających 9.800 pocisków na 
minutę. O ficjalna szybkość tych  
samolotów wynosi 53 kim . na go­
dzinę, jednak rzeczywista szybkość 
jest jeszcze większa. Należy też wy 
mienić dwa inne typy samolotów 
bojowych, a  mianowicie: najnow­
szy : „D efiant", k tó ry  podobno na­
wet pod pewnymi względami prze­
wyższa „Spitfire" i  będzie również 
masowo produkowany ,oraz „H aw - 
ker H urricane", ustępujący nieco 
w szybkości dwum poprzednio w y­
mienionym.

W  czasie w ojny jest przewidzia­
ne ,że pewna ilość eskadr bojowych 
będzie stale, w dzień i  w  nocy, 
w powietrzu pełnić służbę ,tak  aby 
w  razie alarm u móc zaatakować 
nieprzyjaciela zanim ten doleci do 
brzegów brytyjskich. Samoloty 
nieprzyjacielskie, któreby jednak 
zdołały się przedostać przez linię 
samolotów obronnych dostaną się 
niezwłocznie pod obstrzał arty lerii 
przeciwlotniczej.

W szystkie okręty bryty jsk ie są 
uzbrojone w  działa przeciwlotnicze 
4-calowe ,ale na wodzie najbardziej 
skuteczną bronią są t .  zw. działa 
„Pom Pom", które m a ją niezwy­
k ły  zasięg ognia. O kręty wyposa­
żone w  pełnym komplet dział prze 
ciwlotniczych będą stale pełnić 
służbę patrolową u brzegów mor­
skich. A rty le ria  przeciwlotnicza 
posiada pięć zasadniczych typów  
dział, z których każdy pełni cokol­
wiek odrębną funkcję .wszystkie je

kesonów. Do akcji ratownicze, 
używa się statków lekkich, o wy­
porności ok. 850 ton i szybkości 
ok. 15 węzłów/godz.

Największą trudnością w rato­
wnictwie statków podwodnych 
jest to, że niestety nie zawsze 
można oznaczyć miejsce katastro­
fy. Ratunek załogi zatopionej ło­
dzi zależy od kilku czynników: 
przede wszystkim od dokładnego 
miejsca wraku, dalej od stopnia 
spokoju morza, wreszcie od poło­
żenia łodzi. Ten wzgląd jest nie­
zmiernie ważny, ponieważ można 
przystąpić do akcji ratunkowej tyl 
ko wtedy, kiedy łódź spoczywa na 
dnie zupełnie poziomo. Nawet 
przy 20 stopniach odchylenia od 
poziomu ratunek jest już niemo­
żliwy, ponieważ dzwon nie może 
przywrzeć do powierzchni zatopio 
nego statku. Ten fatalny układ za­
topionej „Thetis" zadecydował 
właśnie o strasznej śmierci 103 
ludzi, których nie można było ura­
tować tylko dlatego, że łódź o- 
siadła na dnie w  pozycji skośnej.

dnak odznaczają się dużą zwrot- 
nością.

D la  każdego ważnego punktu 
oraz d la każdej większej fabryki 
ustalony zotał plan obrony prze­
ciwlotniczej. Okręgi gęsto zaludnio 
ne będą korzystały z zapór balo­
nowych, natomiast obiekty, stoją­
ce pojedyńczo będą uzbrojone w  
bardzo wydajne działa typu Bofor, 
które również wchodzą w  skład wy  
posażenią każdej baterii przeciw­
lotniczej. Podług opinii ekspertów, 
działa B ofor są w  te j chwili n a j­
lepszymi jednostkami a rty lerii 
przeciwlotniczej. Przeciwko samo- 
□tom, lecącym n a  niewielkich w y­

sokościach używane będą karabi­
n y maszynowe Vickers‘a.

W  nocy obrona przeciwlotnicza, 
t . j.  zarówno eskadry bojowców, 
ja k  i arty ler ia  będą korzystać z  po 
mocy reflektorów. Cała W ielka  
B rytania pokryta jest siecią służ­
by reflektorów, które łączność 
pomiędzy sobą u trzym ują przy po 
mocy specjalnej sieci telefonicz­
nej. Promień reflektora o sile 250 
milionów świec może przeświecić 
przy dobrych warunkach przeszło 
10 kilometrów. R eflektory są u- 
mieszczane w  odległości około 
trzech kilometrów od siebie, pro­
mienie ich krzyżu ją się na nie­
bie, w  ten sposób, że każdy bom­
bowiec dostaje się w  pole świetl­
ne, złożone z promieni z dwuch 
lub nawet trzech reflektorów. Przy  
wybitnie złe j widzialności bombow 
ce nieprzyjacielskie są odkrywa­
ne p rzy pomocy aparatów podsłu­
chowych, które wskazują nie ty l­
ko pozycję samolotu, ale nawet i 
kierunek lotu.

Jeśli chodzi o naloty samolotów 
lecących nisko, doskonalą obronę 
tworzą zapory balonowe. Londyn 
będzie całkowicie przysłonięty ty ­
mi zaporami. System te j ochrony 
jest naturalnie tajemnicą, wiemy 
jednak ,że 500 balonów rozmiesz­
czonych w  kierunkach czterech 
głównych arte ry j m iasta u trzy­
mywać będzie sieć nad stolicą.

Streśćmy się: a więc obrona 
czynna składa się z sił lotniczych, 
patrolujących wybrzeża morskie, 
licznych eskadr bojowych, szyb­
szych znacznie od bombowców, 
oraz intensywnego ognia arty le ry j 
skiego, w końcu zaś zapór balono­
wych. Te ostatnie zmuszą samoloty 
nieprzyjacielskie do lotów na ta ­
kich wysokościach, skąd poszcze­
gólne obiekty są już dla lotników  
niewidzialne, a więc bombardowa­
nie jakiegoś określonego celu nie­
możliwe.

Teraz należy wspomnieć o ob­
ronie biernej na wypadek, jeśliby 
nieprzyjaciel zdołał się przedrzeć 
przez obronę lotniczą i bombardo­
wał osiedla ludzkie.

T rzy  m iliony ludności, a więc 
dzieci, starcy i chorzy zostaną ewa­
kuowani z Londynu w ciągu pierw­

Znani kryminolodzy ocenili dwa 
wynalazki z dziedziny kryminologii 
dokonane przez sławnego szwedz- 
:iego eksperta medycyny sądowej, 
Jr. Kalkm arka. Po wielu latach  
prób i obliczeń matematycznych 
udało mu się wynaleźć sposób u- 
trw alania odcisków daktyloskopij- 
nych w  maśle i innych tłuszczach. 
Poprzednio ju ż  wynalazł substan­
cję, nadającą się doskonale do 
utrwalania śladów stóp itd ., któ ­
rą  nazwał „Copiolem".

Robiąc odbitki w tłuszczu, dr. 
K arlm ark używa specjalnej odmia­
ny „Copiolu", k tó re j głównym  
składnikiem jest „mleczko gumo­
we". Odlewy te są tak  dokładne, 
że pod mikroskopem widać nawet 
układ porów na skórze.

M etoda dr. K arlm arka jest zu­
pełną nowością i  dopiero niedawno 
zademonstrowano ją  oficjalnie 
szwedzkim władzom policyjnym. 
Próby z  n ią  czynione są również 
w innych krajach, niebawem zaś 
zostanie wypróbowana w  Stanach 
Zjednoczonych.

Metoda ta  jest tak  ła tw a w  za­
stosowaniu, że nawet osoby, nie 
posiadającego żadnego doświad­
czenia w  te j dziedzinie potrafią

szych trzech dni po rozpoczęciu 
działań wojennych. D la  pozostałej 
ludności opracowany jest dokład­
ny plan ,jak  się m a zachowywać 
w razie nalotu. W  Londynie i  in­
nych większych miastach zostało 
przygotowanych wiele kilometrów  
okopów - schronów w  parkach, o- 
grodach i na wolnych placach. 
W  wielkich domach urządzone są 
schrony, zamożni właściciele p ry­
watnych domków jednorodzinnych 
własnym kosztem je  budują; oby­
watele, których dochód nie prze­
kracza Ł . 250 rocznie otrzym ali 
500.000 schronów stalowych .które

5 tysięcy żon
opuściło twych m ężów

Nie małego zamieszania narobił 
cieszący się sławą świątobliwego 
sędziwy mnich buddyjski w okoli, 
cach Bombaju, Bai Lekrai, który 
zdołał bez większego zresztą tru­
du, nakłonić 5.000 niewiast hin­
duskich, by wyrzekły się swych 
mężów i dzieci i poświęciły się 
wyłącznie kontemplacji w  klasz­
torze Om Mandli w  pobliżu Kara- 
chi.

Mężowie, dowiedziawszy się o 
zamiarze swych żon, wnieśli do

Dziwactwa Hollywoodu
Miasto filmowe Hollywood po­

siada specjalistę od rzucania... 
zgniłymi ja jam i, pomidorami itp . 
Jest nim Jack Stoney, k tó ry  ucho­
dzi w  te j dziedzinie za niezrówna­
nego sztukmistrza. P o trafi on np. 
tra fić  pomidorem lecącą muchę 
z odległości 20 metrów. Jak tw ier­
dzą w  Hollywood, Stoney jeszcze 
nigdy nie chybił oznaczonego celu, 
a pracuje w  swoim dość ekscen­
trycznym  fachu od kilkunastu la t.

son

Pewien rolnik w  południowej 
Szwecji, kopiąc żwir, natrafił na 
ciekawe z punktu widzenia nauk 
przyrodniczych, wykopalisko — 
dobrze zachowany kieł mamuta. 
Już kilka razy w  południowej 
Szwecji znajdowano części szkie­
letu mamuta, głównie zęby i czę­
ści kłów, lecz ostatnie wykopalis­
ko odznacza się swa wielkością.

zrobić doskonałe odbitki, Sm 
się cienką w arstw ą tego, 
go do mleka płynu, materia) 
przedmiot, na którym  znajduj. 7  
odcisk. P łyn  powoli zmienia • 
w przezroczystą, mocną, jakby 
mową błonę, k tó ra  łatwo daje^ 
zdjąć, nie przyklejając się do 
miotu. N a  te j błonie odcisk Dal 
zarysowuje się z n ajw vżs» • 
nością, wykazuje nie tyl 
linie, lecz nawet pory.

„Copiol" gdy zastygnie jest gu 
styczny i  trw ały, można błonę 
wet m yć wodą i  mydłem, nie 7* 
szkadzając odcisku. Tym  
można przechowywać odbity 
tłuszczu, miękkich lub kruchym 
substancjach bez względu na u  
wrażliwość na zmiany temperatur

Po próbach, czynionych jużS 

roku 1934, dr. Karlmarkowi uda) 
się także skonstruować aparat, » 
którego pomocą można brać prób, 
k i powietrza zatrutego dymem, a  
zam i itd . W ynalazek ten odda wiek 
kie usługi przy zabezpieczeniu m 
zatrucia pracowników i  dlate 
eksperymenty dr. Karlmarka uzy. 
skały poparcie Szwedzkiej Fede. 
ra c ji Związków Zawodowych.

łącznie pomieścić mogą 3 b 
ludzi. Dalsza produkcja schronił 
typu Andersona jest w toku.

Półtora m iliona ludzi, mężczj: 
i  kobiet tw orzy ochotniczą armij 
obrony przeciwlotniczej i  przeciw- 
gazowej. Sam korpus pomocni! 
straży ogniowej liczy 160.000 <a 
ków. Korpus ten jest wypowiaj 
w najnowszy sprzęt strażacki, 
Członkowie obrony przeciwiotni- 
ezej przechodzą przeszkolenie ol 
watelskie i  sanitarne. Ich zadania: 
będzie zapobieżenie panice w itó  
ataku oraz niesienie pierwszej po­
mocy.

władz zbiorowy protest, domaga­
jąc się energicznej interwencji W- 
ganów bezpieczeństwa publicz* 
nego, celem przeciwdziałania J®1 
kom świątobliwego starca, który 
wszystkim swym zwolennik® 
przyrzeka doznania za życia bio- 
gostanu Nirwany, pod warunki® 
oderwania się od wszelkiej docze­
sność; i  poddania się regułom 
wego, na wskroś ascetycznego zr 
cia.

Za każdy tak i występ W fil®1*
otrzym uje Stoney kilka 
Ustalona stawka płacy zgniły®następująco: za trafienie
ja jem  przedmiotu na 
metrów —  5 dolarów, za dwu*: 
ne trafienie —  tylko  7 do 
przy większej ilości ceIn.yc gta« 
tów proporcjonalnie mniejszy 
kę... Stąd też zapewne P*y®\j 
wiedzenie: tra f ić  raz, a dobrze-

Kieł ten im  140 centym-*-’ * ^  
gości i  średnicę 9— 10 cin-i 
zaś około 20 kilogramów- 
puszczają, że pochodzi °n 
su lodowego, gdy ostatniL ,5u«'̂  
ce na lądzie przestały 
naprzód, t. j. około l5 - , 
mu. Kieł ten złożono w 
Geologicznym przy un'.Wc^edl 
w  Lund, w  południowej 5
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Kronika wileńska
Tajemnicze szkielety

.„a rtko w ym  „Robotniku 
W, ■■im" podaliśmy wiadomość 

i'Vile"leZieniu nad brzegiem Dzis- 
0 ztl głębokośoci 60 cm., dzie- 

’ szkieletów ludzkich. Wobec
gięciu/
łego.

na owym miejscu cmen-
nigdy nie było, policja

^rza,„ ia'dochodzenie, celem usta- 
* SZC skąd pochodzą te szkielety 
|en,,v nie ma się tu do czynienia 
‘ zbrodnią. Prowadzące docho- 
’e ie władze przypomniały so- 
?. n tajemniczym zaginięciu 9-ciu 
»dó», k tó ra  w  '• 1934 niele- 
■l«it us»°'«al1 Przekroczyć gra- 

?•,» polsko - sowiecką i zaginęli 
" śladu. Kilka la t temu bowiem 
.Tnoeraniczu polsko - sowieckim 
L itt przemyt ludzi z Polski do 

?R. W Wilnie i  w  całym sze. 
t  u miast i miasteczek grasowa- 
.jSwówczas banda przemytników 
ludzi, która werbowała ludzi do 
Sowietów. Członkowie bandy po­
bierali od 200 do 300 zł. od oso- 
,v za przeprowadzenie przez gra- 
„ice. Pieniądze były lokowane u 
^lanego obu stron, a uciekinier, 
będąc już po sowieckiej st onie, 
mówił przemytnikowi umówione 
jasło, po powtórzeniu którego o- 
trzymał on umówioną sumę od za­
ufanej osoby, Często zdarzały. się 
spadki, że „emigranci" oddawa­
ni byli w ręce bandytów, którzy 
kii mordowali w  drodze i zagra­
b ili, cale mienie „emigrantów".

W .owym to czasie z Dzismy. 
wyruszyły 3 rodziny, składające

się z 9-ciu osób, które pod „opie­
ką" przemytników udały się do 
granicy sowieckiej. Po pewnym 
czasie, gdy krewni owych einigran 
tów nie otrzymywali żadnych wia 
domości o losie swych bliskich, 
powiadomili oni policję, że podej­
rzewają, iż krewni ich zostali za­
mordowani przez przemytników. 
Władze polskie zwróciły się po­
dówczas do władz sowieckich z 
zapytaniem, czy przyjęły one dzie­
więciu obywateli polskich, którzy 
nielegalnie przekroczyli granicę w 
r. 1934. Władze sowieckie, po 
dokładnym zbadaniu sprawy, od­
powiedziały, że taka grupa, złożo­
na z 9 osób, dogóle granicy nie 
przekraczała. Wówczas policja a- 
resztowała przemytników, którzy 
przeprowadzali owych 9 osób 
przez granicę. W  czasie rewizji u 
nich znaleziono ubrania i  różne 
rzeczy, należące do owych zagi­
nionych. Ale przemytnicy tłóma- 
czyli się, że dostali te rzeczy od 
owych „emigrantów", gdyż przy 
przejściu granicy okazało się, że 
nie mogli oni wszystkiego ze so­
bą zabrać do ZSRR.

Całą banda stanęła przed Są­
dem pod zarzutem zamordowa­
nia 9 osób. Wobec braku jednak 
dowodów winy, członkowie bandy 
zostali uniewinnieni z zarzutu mor 
derstwa, lecz Sąd skazał ich za 
przemyt ludzi do ZSSR. Minęło 
kilka lat, a o zaginionych nie by­
ło  żadnych wiadomości. Dopiero

Eleganckie Panie
Wytworni Panowie

obierają się wyłącznie w FIRMIE

TANIO  P O L
WILNO, ul. Wielka 15.

Wielki wybór konfekcji męskiej 
i damskiej oraz kostiumy damskie.

Dzisny -9-ęiu szkieletów ludzkich, 
władze, śledcze przypomniały so­
bie tajemnicze zaginięcie 9 ucieki­
nierów do ZSSR. Zachodzi przy­
puszczenie, że są to właśnie szkie­
lety dziewięciu zamordowanych 
nielegalnych emigrantów. Dalsze 
dochodzenie w tym przedmiocie 

jest w  toku.

T  E  M T  R  Y

TEATR MIEJSKI NA POHULAN­
CE: miesięczna przerwa urlopowa — 
teatr nieczynny. T eatr muzyczny „ L U T N I  A”

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Dziś „Baron Cygański" z Nochowi- 
raówną w roli głównej.

Dziś o 8.15
„B A R O N  CYGAŃSKI** 

ceny letnie.

K A Ż D Y  K R A W I E C
Zaoszczędzi sobie czas i  un ikn ie  uciążliwych obliczeń, posługu­
je  się nowoczesnym podręcznik iem  fc j j u  według praktyczne­
go systemu

„A D A M  P A B IS “  w  opracowaniu
I.  Kun ina , absolwenta akadem ii

. , „A d a m “  w  Paryżu
[część —  4 zł. n  cz. —  7 zl. A dres d la  zamówień: I .  Kunin, 

Mno, Zawalna 24 P . K . O. 702.049

RADIO WILEŃSKIE
.J^ IE D Z IA L E K , 3 lipca.

” W ita i  Paano“ - ™ °
b) B°ranny- 7.15 Muzyka (pły 
obsh,»i . ,, waroznawstwo podstawą Smfi kUenŁa — pogadanka. 11.57 
A ^ jf,c^ J_.12-00 hejnał. _12.03

Południowa. 13.00 Wiado- 
8 m’asta i prowincji. 13.05 
wi na dzisiaj. 13.10 Gra orkie 

ma. u  nnyóska pod dyr- T - Hoecha- 
aiirt ’'Powracamy do zdrowia" 

w opr. dr. Marii Koła- 
«,» 5 '  , 14,15 z  utworów Stani­

eli.,i JS0̂ uszkl- 14-40 Echa nie- 
r^ 2 ! towej- 14-45 Tryumf Zawi- 

— audycja dla mło- 
n .1 - 15 Muzyka nopulama w 

Wdo^ * try  A- Hetmana. 15.45 
Diietmib 1 gospodarcze. 16.00 
risji;, * P?Południowy. 16.10 Tur- 
danlt- t» Kres°wy Rożnów — poga- 
’6.20 Łukasza Pęgowskiego. 
M a to .« arna muzyka jugosło-

chte. i -  naukowa; Nauki ekonomi- 
b.3o Z,, .Harmoniści — wirtuozi. 
k>n ‘*”rm?Vleclźmy Narocz" — felie- 
kl'ec. i? R w a n iu  Wincentego Wiel

gościa,
7°8Tam

■^unow- 18.00 Aleksander
"aty Pebi.7, n tet °P- 3P- 18-30 s °- 

n,arW ~  audycja muzyczno- 
W.Oo A„?Pr- Napoleona Fantfego.

w  ycJa żołnierska. 19.30 
Jaskie e«*rzy“. 20.35 Czytanki 
*0»ska " ^ ‘oslaw" — sielanka kra- 
41.40 A n f^m te rza  Brodzińskiego. 
J^tcert Udycie informacyjne. 21.00 
^ e s tm  P?Pularny: Wykonawcy:
^ w WaRoś słośni Wib pod dyr-
7*"cja « ” Szczepańskiego, Kon- 2  1 t ó , Cicka- 21.50 „Echa mo- 
u ! teak a L ," 2'00 "Zam ykamy se- 

,y ~  pogadanka dyr. • • ------- ---^k n g w sk ie go . 22.10 Mu-
“ 0''0c'bny rnaister do suszenia 

1 Pohm 'V ‘ iarzyn. Wilno, Wiel-
""Wanka

Kronika krakowska
Proces przeciw szpitalowi św. Łazarza

W  Sądzie Okręgowym cywilnym  
odbył się ciekawy proces, w  któ­
rym  stroną pozwaną był szpital 
św. Łazarza. Jesienią ub. r .  le­
czył się na oddzielę wewnętrznym  
urzędnik Starostwa Powiatowego, 
Antom Bujarowicz, po przebytej 
chorobie zapalenia opłucnej. Le­
karze stosowali choremu zastrzyki

Z miasta
OTWARCIE PÓŁKOLINI1 

DLA DZIECI
Krakowskie Wojewódzkie Towa­

rzystwo Przeciwgruźlicze podaje do 
wiadomości, że uroczyste otwarcie 
półkolonii dla dzieci w nowym pawi­
lonie w parku im. dr. Jordana odbę­
dzie się dnia 2 lipca 1939 r. t.  j .  w 
niedzielę, o godz. 11. Dzieci zapisa­
ne do tej półkolonii w Wydziale 
Zdrowia Publicznego Zarządu Miej­
skiego, w  Ubezpieczalni Społecznej 
i w  szkołach miejskich zgromadzą 
się w  tym  dniu w  Rynku Podgór­
skim i w Rynku Krakowskim koło 
przystanku linii tramw. N r. 4 o go­
dzinie 8-ej, oraz na miejscu w  pa­
wilonie półkolonijnym.

CENY NA PLACACH TARGO­
WYCH

w dniu 30 czerwca 1939 r. 
w  Krakowie

Mleko niezbier. litr gr. 20 — 22, 
śmietanka lit. gr. 50 — 60, śmieta­
na liter zł. 1 — 1.20, ser zwycz. kg. 
gr. 50 — 80, masło wybór, kg. zl. 
3.20, masło stoi. kg. żł. 3, masło ku 
chenne kg. zł. 2.70 — 2.80, ja ja  świe 
że wybór, kg. zł. 1.50, ja ja  świeże 
I  sort kg. zł. 1.40, ja ja  świeże H 
sort kg. kg. zł. 1.30, buraki ćwikł, 
stare kg. gr. 25 — 30, buraki ćwikł, 
nowe wiązka gr. 25 — 35, cebula 
nowa wiązka gr. 20 — 30, marchew 
nowa wiązka gr. 25 — 40, pietrusz­
k a  nowa wiązka gr. 25 — 40, seler 
wiązka gr. 30.40, ogórki świeże kg. 
zł. 1.20 — 1.40, ziemniaki stare kg. 
gr. 10 — 12, ziemniaki nowe kg. gr. 
20 — 25, Agrest kg. gr. 30 — 40, 
czereśnie kg. zł. 0.80 — 1.20, wiśnie 
kg. zł. 0.70 — 1, truskawki kg. gr. 
50 — 70, porzeczki kg. gr. 50 — 60, 
borówki litr gr. 20 — 25, poziomki 
litr gr. 60 — 80.

PUGILARES DO ODEBRANIA
N a I  posterunku P. P. przy ul. 

Kamiennej L. 6, znajduje się znale­
ziony w okolicy ul. Długiej pugila­
res z pewną kwotą oraz kluczyk, 
które poszkodowani mogą oglądać, 
celem rozpoznania swojej własności, 
w  godzinach urzędowych.

zyka popularna. 23.00 Ostatnie wia­
domości i komunikaty. 23.05 Zakoń­
czenie programu.

ODWIEDZIMY NAROCZ.
Największe jezioro w Polsce zwie­

dza dziś wielu ludzi. Niewielu jednak 
może powiedzieć, że je dokładnie 
zna.

Felieton turystyczny Wincentego 
Wielkiego p. t. „Odwiedzimy Na­
rocz", przewidziany w programie 
Rozgłośni Wileńskiej w poniedzia­
łek, o godz. 17.30 da słuchaczom 
opis jeziora, jego brzegów, no i  udo­
godnień turystycznych obecnie tam  
istniejących. Może też zachęci tych, 
co się jeszcze nad Narocz nigdy nie 
wybrali, do skorzystania z tych uła­
twień.

RECITAL ALTÓWKOWY 
KSIĘŻA BOHATEROWIE.

W bieżącym sezonie letnim Roz­
głośnia Wileńska nada cztery poga­
danki poświęcone postaciom boha­
terskich księży — Polaków. Było ich 
wielu na przestrzeni dziejów. Tym 
jednak, o których będzie mowa, na­
ród polski zawdzięcza najwięcej.

Cykl rozpocznie się w niedzielę od 
pogadanki o wielkim patriocie, o- 
brońcy Jasnej Góry, ks. Augustynie 
Kordeckim.

Autorką audycji, która nadana zo­
stanie w niedzielę, 2 lipca, o godz. 
15.35 jest Wanda Z w olska.

tprzedaje się 
d r u k a r n ię
w dobrym stanie — centrum miasta.

Dowiedzieć się Wilno, Zawalna 16-6.

Kroniki P o r t W a f f i t e
dożylne .

Jak podaje powód w  skardze, 
lekarz dr. S. m iał m u przez omył­
kę wykonać na praw ej ręce za­
strzyk podskórny zamiast dożyl­
nego, powodując nagłe opuchnię­
cie całej ręki, a  w  rezultacie —  
trw ałe kalectwo. Bujarowicz zo­
stał też wkrótce przeniesiony w 
stan spoczynku i obecnie pobiera 
emeryturę.

Za pośrednictwem adwokata do 
maga się obecnie Bujarowicz od 
szpitala św. Łazarza odszkodowa­
nia w  sumie 5000 zł., wychodząc 
z założenia, że został kaleką wsku­
tek niedbalstwa lekarza szpitalne­
go. Proces jest w  toku.

R e p e r t u a r
Z TEATRU M. IM. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek 3.VU: .Japoński ro­
wer".

Kina
ADRIA: „Zatracona ulica" i  „Nie 

bezpieczny pościg".
ATLANTIC: „Sygnały" i „100 dni 

Napoleona".
PROMIEŃ: „Batalion Nieustra­

szonych" i „Hotel Hollywood".
STELLA: „Kawiarnią na grani­

cy" i  „Postrach Mongolii".
UCIECHA: „Piętno przeszłości" i 

„Trzej kadeci".
WANDA: „Z uśmiechem na u- 

stach".

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 3 lipca.

6.56 Pieśń poranna. 13.00 P ły ta  za 
płytą... 13.40 Program na dziś, wia­
domości bieżące i  gospodarcze. 13.50 
Płyta za płytą. 17.00 Recital forte­
pianowy Małgorzaty Rudówny. 17.25 
Muzyka hiszpańska — (płyty). 20.25 
Pogadanka: „Nagasaki — siedziba 
polskich misjonarzy" — wygł. ks. 
dr. A. Krzesiński, doc. U. J. 20.35 
Lokalne wiadomości sportowe. 22.00 
Dawna muzyka w  wyk. orkiestry 
smyczkowego Stowarzyszenia Muzy­
ków Polskich pod dyr. Adama Kopy- 
cińskiego. W przerwie: Szkic literac 
ki — „Słowa na fali" — w opr. Mie­
czysława Lisiewicza. 23.05 Zakończe­
nie audycji.

WTOREK, 4 lipca.
6.56 Pieśń poranna. 13.00 P ły ta  za 

płytą... 13.40 Program na  dziś, wia­
domości bieżące i  gospodarcze. 13.50 
Płyta za płytą. 14.20 „Czy wiecie, 
że..." w opr. dr. Jana Reguły. 14.35 
Muzyka (płyty). 17.00 Recital for­
tepianowy Mieczysławy Czyżekowej. 

[ 17.30 F. Mendelsohn: Koncert 
skrzypcowy e-moll (płyty). 20.25 
„Skrzynka techniczna" — w  opr. 
inż. Mariana Sowińskiego. 22.15 
Utwory Manuela de Falli (płyty z 
Warszawy). 23.05 Zakończenie au­
dycji.

Radio poznańskie
PONIEDZIAŁEK, 8 lipca.

6.56 Pieśń poranna. 8.30 Program
na dzisiaj. 8.35 Nasz koncert poran­
ny (płyty). 8.55 Pogawędka dla ko­
biet w oprać. Władysławy Willau- 
me, 13.00 Wiadomości bieżące. 13.05 
Przegląd giełdowy. 13.15 Orkiestra 
Webera i Zespół rewellersów (płyty) 
14.00 śpiewają tenorzy polscy (pły­
ty). 14.40 Co dzieci usłyszą w radio. 
17.00 Wiązanki operetkowe (płyty). 
17.30 Poznań literacki. „Książka, o 
której nie można milczeć". „Ziemia 
gromadzi prochy" — Józefa Kisie­
lewskiego, wygł. Eugeniusz Morski. 
17.40 „Ze skarbca pieśni polskiej". 
20.25 Aktualna pogadanka rolnicza 
(z Warszawy). 20.35 Wiadomości 
sportowe lokalne.

WTOREK, 4 lipca.
6.56 Pieśń poranna. 8.30 Program

na dzisiaj. 8.35 Nasz koncert poran­
ny — płyty. 13.00 Wiadomości bie­
żące. 13.05 Przegląd giełdowy i  No­
towania Rzeźni Miejskiej. 13.17 Z 
muzyki symfonicznej — płyty. 14.10 
P iotr Czajkowski: Trio a-moll na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę op. 
50. 14.40 Pogadanka społeczna. 17.00 
Muzyka taneczna — płyty. 17.30 
Uroki la ta : „Wielkopolska niezna­
na" — wygł. Elżbieta Nowicka. 
17.40 Utwory Karola Szymanowskie 
go — płyty. 20.25 Skrzynka rolnicza 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne. 
22.15 Rozwój symfonii od Beethove-

na __ płyty. 23.05 Zakończenie p ■
gramu.Radio Toruńskie

PONIEDZIAŁEK, 3 lipca.
6.57 Pieśń „Witaj, Gwiazdo M »- 

rza". 13.00 Dla każdego coś ładnego 
(płyty). 13.50 Wiadomości z Pomo­
rza. 14.00 Program na jutro. 14.05 
d. c. „Dla każdego coś ładnego" —  
płyty. 17.00 Pieśni francuskie w wyk 
Julii Gorzechowskiej. Przy fortep. 
Krystyna Wyrobek - Roesnerowa (z 
Gdyni). 17.20 Z twórczości Edwarda 
Griega (płyty). 17.55 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 20.25 „Jak 
ustrzec się zaraźliwych chorób trzo­
dy chlewnej" — pogadanka lek. wet. 
Zygmunta Olszańskiego. 22.00 Gra 
Zespół B. T. M. (ze studia w  Byd­
goszczy). 23.05 Zakończenie pro­
gramu.

WTOREK, 4 lipca.
6.57 Pieśń „Witaj, Gwiazdo Mo­

rza". 13.00 Dla każdego coś ładnego 
— płyty. 13.50 Wiadomości z Porno 
rza. 14.00 Program. 14.05 „Dla każ­
dego coś ładnego" (c. d. — płyty. 
17.00 Recital skrzypcowy Wacława 
Niemczyka. Akomp. Danuta Niem­
czyk (z Gdyni). 17.45 Pogadanka dla 
kobiet w  opracowaniu Heleny Stein- 
bomowej. 17.55 Wiadomości z Porno 
rza. 20.25 Literatura dla wszystkich
_ fragm ent z książki „Na tropach
Smętka" Melchiora Wańkowicza. 
22.15 Utwory Manuela de Falli (pły­
ty  z Warszawy). 23.05 Zakończenie 
programu.

4 6 - te  WALNE ZGROMADZENIE 
AKC10NARIUSZ0W TO W .UB. „PRZEZORNOŚĆ* 

Sp. ftks.
W dniu 30- czerwca br. odbyło się 46-te Walne Zwyczajne Zgromadze­

nie Akcjonariuszów Tow. Ub. „Przezorność" S. A. w sali posiedzeń 
w  16-to piętrowym gmachu przy Placu Napoleona Nr. 9. Zebranie za­
gaił przewodniczący Komisji Rewizyjnej p. St. Brzeziński. Przewodni­
czył Zgromadzeniu p. Prezes P. Drzewiecki.

Ze sprawozdania Zarządu wynika, że w  roku 1938 portfel utrzymał 
się w zasadzie na poziomie roku ubiegłego i w działach elementarnych 
wyraził się kwotą zŁ 4.213.200.

W wyniku wyborów weszli do Zarządu: pp. P. Drzewiecki, Br. Barył- 
ski, L. G. Blomfield, L. J. Evert, Sz. Landau, W. J. Piatkiewicz, H. H. 
Rulman.

Komisję Rewizyjną wybrano w  składzie: pp. St. Brzeziński, Ź. Moy- 
kowski, Boi. Ordyński, Cz. Tabor, Wł. Schmidt.

Wspomnieć tu  należy, że „Przezorność" ma oparcie we wszechświato­
wym koncernie ubezpieczeniowym „The Prudential Assurence Compa­
ny Limited*' w Londynie.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i

Radio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 3 lipca.

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty) 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty).
8.15 Towaroznawstwo podstawą ob­
sługi klienta. 12.00 Hejnał. 12.03 
Aud. połud. (z Katowic). 14.45 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży: „Triumf 
Zawiszy Czarnego". 15.15 Muz. po­
pularna. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 
Dziennik. 16.10 Pog. akt. 16.20 Mu­
zyka jugosłowiańska. 16.45 Kronika 
naukowa: Nauki ekonomiczne. 17.00 
Muz. tan. (płyty). 18.00 A. Głazu-

•: Kwintet. 18.30 „Sonety Petrar- 
ki“ — audycja muzyczno - słowna. 
19.00 Aud. żołnierska. 19.30 „Przy 
wieczerzy" (z Poznania). 20.25 Aud. 
dla wsi. 20.40 Aud. inform. 21.00 
Koncert popularny (z Wilna). 21.50 
„Echa mocy i chwały". 22.00 Muz* 
tan. (płyty). 23.00 Ost. dziennik. 
23.05 Wiad. z Polski w jęz. niem. i 
ang.

WARSZAWA II. 13.00 Muz. lekka 
(płyty). 14.00 Parę inform. Wiad. 
sportowe. Program. 14.15 Muz. na 
tem aty dziecięce (płyty). 15.00 Ką­
cik solistów. Julia Mechówna — so­
pran, Benedykt Górecki — fagot.
15.30 Muz. obiadowa. 16.30 Utwory 
Samuela Coleridge - Taylora (pły­
ty). 17.05 życie kulturalne stolicy.
17.15 Chwila LOPP. 17.25 Współ­
czesna muzyka kameralna. Igor Stra 
wiński (płyty). 21.05 Hektor Berlin 
Benvenuto CeLlini — uwertura (ork. 
symf. pod dyr. PieiTe Monteux (pły­
ty). 21.15 „Bernard de Fonteńelle: 
„Rozmowa o ziemi" — essay w prze 
kładzie Ryszarda Matuszewskiego.
21.30 Drobne utwory instrumental- 

— koncert popularny (płyty).
22.30 Kamil Saint-Saens: H I Kon­
cert skrzypcowy (płyty). (Miguel 
Candela z tow. Ork. Koncertowego 
Konserwatorium paryskiego pod dyr. 
Filipa Gąubert‘a ). 23.00 Muzyka do 
tańca z dancingu „Cafe Club".

WTOREK, 4 lipca.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 6.35 Gimnasty­
ka. 6JO Muzyka (płyty). 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).1
8.15 „Uczmy się pływać" — dialog 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 
14.45 życie lasu — pogadanka dla 
młodzieży. 15.00 Muzyka popularna 
w wykonaniu zespołu Haliny Adam­
skiej. 15.45 Wiadomości gospodar­
cze. 15.50 Przegląd aktualności fi­

nansowo -  gospodarczych. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.10 Poga­
danka aktualna. 16.20 Miniatury 
kwartetowe w wykonaniu Kwartetu 
Smyczkowego Rozgłośni Krakow­
skiej. 16.45 Kronika literacka. 17.00 
Muzyka taneczna (p ły ty ) . 17.45 Re­
zerwa. 18.00 Pieśni Adama Sołtysa. 
18.25 Recital organowy Feliksa Rącz 
kowskiego. 19.00 Audycja dla robot­
ników. 19.30 „Pod gwiaździstym 
sztandarem" — koncert rozrywko­
wy. Mała Orkiestra P. R. 20.25 Au­
dycja dla wsi. 20.40 Audycje infor­
macyjne. 21.00 Koncert Muzycznego 
Ogniska Wakacyjnego Liceum Krze­
mienieckiego. 22.00 perspektywy 
ćwierćwiecza: Realizacja zobowiązań 
międzynarodowych" — odczyt. 22.15 
Utwory Manuela de Falli (płyty). 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku niemieckim. 23.15 
Wiadomości z Polski w języku an­
gielskimi,

WARSZAWA U. 13.00 Muzyka 
lekka (płyty). 14.00 Pogawędka go­
spodarska. 14.05 Parę informacji. 
Wiadomości sportowe. Program na 
jutro. 14.15 Orkiestra Konserwato­
rium Królewskiego w  Brukseli — 
skrzypce (płyty). 15.00 Muzyka Mo­
zarta. Wykonawcy: Michał Zabejda- 
Sumicki (tenor), Tadeusz Lifan 
(wiolonczela). 15.30 Muzyka obiado­
wa w wykonaniu Tria P . R. 16,30 
Franciszek Schubert (płyty). 17.05 
życie kulturalne stolicy. 17.15 Re­
zerwa. 17.25 Polska muzyka kame­
ralna w wykonaniu Kwartetu P. R. 
21.05 Jan Filip Rameau: Utwory na 
klawesyn z tow. skrzypiec i violi da 
gamba (płyty). 21.15 Teatr Wy­
obraźni: „Kuzynek Mistrza Ra­
meau" Diderota. Przekład Leopolda 
Staffa. 22.00 Utwory Piotra Czaj­
kowskiego (płyty). 23.00 Muzyka do 
tańca (płyty).

PIŁKA
KONFERENCJA W P. Z. P. N.

Z UDZIAŁEM ALEXA JAMESA.
W piątek wieczorem odbyła się w 

PZPN konferencja z udziałem przy­
byłego z  Londynu trenera piłkar­
skiego Alexa Jamesa, inż. Kuehara 
oraz innych przedstawicieli Zarządu 
PZPN. N a konferencji przedstawio­
no p. Jamesowi dotychczasowe me­
tody wyszkoleniowe, stasowane w 
Polsce, a  to w  celu ułatwienia mu 
zadania. Jak  wiadomo, p. James 
poprowadzi w czasie swego pobytu 
w Polsce szereg obozów wyszkole­
niowych dla graczy i  instruktorów. 
Najbliższy obóz rozpocznie się już 
w poniedziałek 3 lipca w Akademii 
W. F. w Warszawie.

PŁYWflWIE
POCZĄTEK PŁYWACKICH 
MISTRZOSTW WARSZAWY.

N a pływalni reprezentacyjnej roz 
poczęły się w piątek pływackie mi­
strzostwa okręgu warszawskiego kl. 
A. W pierwszym dniu rozegrano je­
dynie biegi na 400 m tr. stylem do­
wolnym. Wśród pań wygrała Kuź­
mińska -(żagiew) 7:45,4 przed Bą- 
kówną (Żagiew) 7:47,4, zaś wśród 
panów wygrał Białyński (Legia) 
5:35 przed Zubowiczem (Legia) 
5:46,2, Bojowym (Legia) 5.46,6 i Tu- 
remką (Legia) 5:53,2.
GISZOWIEC NA CZELE TABELI 

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W PIŁCE WODNEJ

W meczu piłki wodnej o mistrzo­
stwo Polski Giszowiec pokonał 
KSZO w  stosunku 3:0 (0:0). Zwy­
cięstwo to  odniesione zostało po 
ciężkiej i emocjonującej walce, ślą­
zacy wysunęli się w ten sposób na 
pierwsze miejsce w tabeli rozgry­
wek.

LEKKOATLETYKI!
ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW 

LEKKOATLETYCZNYCH POLSKI 
GŁUCHONIEMYCH.

W piątek zakończyły się w War­
szawie zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Polski Głuchoniemych. 
Drugiego dnia osiągnięto następują­
ce wyniki:

110 m. przez płotki — Gniot (Po­
znań) 20;

skoki wzwyż pań — Lewińska 
(Warszawa) 124 (rekord Polski);

sztafeta szwedzka — Warszawa 
2:20,4;

rzut oszczepem — B aktera (W ar­
szawa) 39,40;

60 m tr. pań — Frachtmanówna 
(Żydowski Klub Głuchoniemych) 9,2

5.000 mtr. — Gajda (Warszawa)

miejsce wśród panów zajęła Yiąr- 
szawa 48 pkt. przed Lwowe* 38, 
Poznaniem 16, Śląskiem 10.

Wśród pań zwyciężyła rówfcłeż 
Warszawa 34 pkt. przed Łodzią 15 
pkt. i Żydowskim Klubem Sporto­
wym Głuch. 10 pkt.

XOLABSTWO
WYŚCIG KOLARSKI DO MORZA

W sobotę odbył się piąty etap wy­
ścigu kolarskiego do morza na tra ­
sie Bydgoszcz — Kutno długości 180 
kim. W skutek zmylenia trasy  od 
Inowrocławia zawodnicy przejechali 
o 18 kim. więcej. Na metę zawodni­
cy przybyli w następującej kolejno­
ści. Pierwszy Wójcik w czasie 
6:30.35, 2) Wiśniewski 6:34.34, 3) 
Rzeźnieki 6:34.35.

Radio śląskie
PONIEDZIAŁEK, 3 lipca.

5.00 Pieśń poranna — płyta. 5.03
„Dzień dobry" — pogodny montaż s  
płyt. 6.30 Program na  dziś. 13.45 
Wiadomości bieżące. 13.50 Muzyka 
obiadowa z płyt. 17.00 Muz. tanecz­
na — płyty z  W-wy. 20.15 Wiad. w 
języku czeskim. 20.25 „Najstarsze 
osiedle na Śląsku" — pog. 20.35 
Wiad. sportowe. 22.00 „Marcowy ka 
waler" — krotochwila Józefa Bliziń 
skiego w radiofonizacji Z. Lipczyń- 
skiego w wyk. Zespołu „śląskiej Po­
zytywki". Wyk. Olga Korczukowa 
— śpiew, Adam Bryzek — fortepian 
22.30 Koncert rozrywkowy, wyk; 
Olga Korczunowa — śpiew, Adam 
Bryzek — fortep. 23.05 Zakończenie 
programu.

WTOREK. 4 lipca.
5.00 Pieśń poranna — płyta. 5.03

..Dzień dobry" montaż z płyt. 6.30 
Program na dziś. 13.45 Wiadomości 
bieżące i chwilka społeczna. 13.55 
Płyta za płytą. 14.35 „Lew pustyni 
śląskich" (o mrówkolwie). 17.00 
Koncert życzeń. 17.50 Z życia Zagłę 
bia Dąbrowskiego: „Newy dom na 
kolonie letnie dzieci sosnowieckich".
20.15 Wiadomości w  języku czeskim. 
20.25 Ogrodnik śląski: „Lilie kwit­
ną" — pogadanka Władysława Wło- 
sika. 20.35 Wiadomości sportowe.
22.15 Utwory Manuela de Falli (pły 
ty  z Warszawy). 23.05 Zakończenie 
programu.

100 m. pań — Frachtmanówna 
(Żyd. Kl. Gł.) 14,7 (rekord Polski);

400 m. — Kulesza (Lwów) 58,5; 
Kula pań — Walczakówna 846; 
sztafeta 4X100 m. panów—W ar.

szawa 48,6 (rekord Polski).
' W punktacji ogólnej pierwsze

4 0 G Ł 0 S Z E N IA fe  
I D bT b  a E H
Ko n cesjo n o w a n e  Kursy Kro­

ju, Szycia, Modelowania i Bieliź- 
niarstw a NOWAKóWNEJ przyj­

mują zapisy na  nowy kurs. Sosno­
wiec, Małachowskiego 5a.

NAJTAŃSZE resztki na bluzki suk 
nie itp. sprzedaje: WIENIER, So 

snowiec, Targowa 2.
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SZTAFETA Kom unikat
S e kre ta ria tu  Generalnego  

ZRSS.
Podaje się do wiadomości, że na­

stępujące kluby, należące do ZRSS 
nie zarejestrowały dotychczas swo­
ich członków.

R O B O T N IC Z A
ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Skra w  gościnie u żołnierzy
W  ub. sobotę „Skra“ (p iłka  noż 

na i lekkoatleci) bawiła w Zegrzu, 
gdzie na zaproszenie miejscowego 
Batalionu Łączności wzięła udział 
w imprezach zorganizowanych 
z okazji święta tegoż Batalionu.
. Drużyna robotnicza przyjęta zo­
stała bardzo życzliwie przez sym­
patycznych gospodarzy na czele 
z ppłk. Rauszem, który w serdecz­
nych słowach powitał naszych 
sportowców, wręczając ładny pa­
miątkowy proporczyk.

W  imieniu gości przemówił tow. 
Kosećki, k tó ry  również wręczył 
proporczyk.

W  ciągu całego dnia pobytu pa­
nowała m iła atmosfera, do czego 
walnie przyczynili się pp. por. por.

Gutowski i Wysocki. Swłascza 
miłe wrażenie odnieśli Skrzący 
z wspólnego obiadu żołnierskiego.

N ić obustronnej sympatii spor­
towców robotników z wojskiem, 
zadzierzgnięta tak  sympatycznie, 
niewątpliwie przetrwa długo, co 
sobie wzajemnie przyrzekli gospo­
darze i  goście, rozstając się póź­
nym wieczorem.

Spełniając prośbę Zarządu RKS. 
„Skra", na tym  miejscu jeszcze raz  
„Skrzący" wyrażają gorące po­
dziękowanie za niezwykle serdecz­
ne i  m iłe przyjęcie, jakiego doznali 
od wszystkich żołnierzy n a czele 
z p. ppłk. Rauszem i pp. por. por. 
Wysockim i .  Gutowskim.

Nowe w ładze
RKS. „E lektryczno#
N a  odbytym, dn. 22 czerwca b.r. 

walnym zebraniu, wybrano nowy 
Zarząd R.K.S. „Elektryczność" 

składzie: Przewodniczący —  Ksa 
wery Karkowski, wiceprzewodni­
czący —  Stanisław Godlewski, w i­
ceprzewodniczący —  W ładysław  
Zasuwik, sekretarz —  Stanisław  
Podgórski, skarbnik —  R udolf Ma- 
gera, gospodarz •—  Jan Piaskow­
ski, zostępca gospodarza —  W a­
cław Dąbrowski.

38 R SK  T U R , Pabianice 
51 KS „Trzebinia", -Trzebinia 
53 RKS Czerwoni, Legionowo
55 R K K S Promień, Żyrardów
56 R K S Turowianka, Wołomin 
64 R K S T U R , Tamoszów
66 R SW F Gwiazda, Będzin 
68 R K S Naprzód, Radomsko
70 ŻRKS Hapoel, Falenica
71 ŻRKS Hapole, Radom  
75 Z.Z.K ., Zagórz
98 ŻRKS Hapoel, Warszawa
99 BKRS Gwiazda, Kraków  

100 ŻRKS Hapoel, Będzin

Sekretariat generalny wzywa 
powyższe kluby, ażeby do dnia 1-go 
września przeprowadziły u siebie 
rejestrację, i  wyrobiły swoim człon 
kom legitymację ZRSS, w  przeciw­
ny mrazie kluby te zostaną zawie­
szone w  prawach członków Związ­
ku.

Sekretarz generalny

Kazimierz Domosławski.

Piłkane Wiki® RKS. „Amator
zaaw ansow ali do A-klasy Pom orskiego OZPN.

Pierwszy Kurs Strzelectwa Sportowego
w Warszawie

Ostatni Kongres Z.R.S.S. głębo­
ko podkreślił konieczność propa­
gandy strzelectwa wśród klubów 
robotniczych. Okręg W arszawski 
pierwszy realizuje te hasła i już  
w  najbliższym czasie, bo od 4 b. m. 
organizuje kurs strzelnictwa spor­
towego. Kurs odbywać się będzie 
na „Skrze" w  godz. 18.30— 20.30 
codziennie, w  przeciągu 2 tygodni. 
Program kursu obejmuje:

1. Historię strzelectwa sport.
2. Technikę strzelania.

3. Rodzaje broni sport, i am 
nićji.

4. Organizacja zawodów.
5. Regulamin Pol. Zw. Strzel. 
Pierwszy ten kurs wypuści gru­

pę przeszkolonych fachowo instruk 
torów, któ rzy  spopularyzują ten 
przyjem ny i  pożyteczny sport 
wśród najszerszych warstw  klasy 
robotniczej. M am y nadzieję, że 
W arszawa nie będzie odosobnioną 
i  w  niedługim czasie zapowiemy 
tak i sam kurs w  innych naszych 
ośrodkach.

Bydgoski „A m ator" rozegrał dwa 
dalsze mecze finałowe o wejście do 
A -kląsy Pom. OZPN. z toruńskim  
KS K P W  „Pomorzanin", wygrywa 
jąc spotkanie u siebie w  Bydgo­
szczy w  stosunku 3 :2 (2 :0 )  oraz 
rewanżowe u przeciwnika w  s to -’ 
sunku 4:1  (3 :0 ) .

Podczas, gdy spotkanie pierwsze 
było m niej ciekawe, na rewanżu 
w Toruniu „Am ator" zagrał pierw-

zdobyli Zie­
liński —  dwie, oraz Kamiński.

„Pomorzanin" uzyskał honoro­
wą bramkę z rzuta karnego, poza 
tym, wobec dobrej g ry  technicznej 
„Am atora", nie doszedł do głosu. 
Najlepszym graczem „Am atora" 
na meczu był „Łysy" (Michało­
wicz).A» tych zawodach tabelka 
grywek o Wejście do klasy A  przed 
stawia się następująco:

1. R K S A m ator —  Bydgoszcz,
2. W KS Glota —  Gdynia
3. U  Pomorzanin —  Toruń
4. -KS św it —  Bydgoszcz

gier pkt.
7:1

2:6
1:7

st. br. 
11:4 
16:6 

7:18 
6:12

„naprzód" awansuje !lo II. A-,Mla“ flo
plon pracy p iłkarzy  w  Radomiu

Obydwa, istniejące w Radomiu  
kluby robotnicze, m ia ły w  roku  
bież, szczęśliwy sezon p. n. —  oby­
dwa awanasowały o klasę wyżej.

R.K .S. „Naprzód" zdobył ty tu ł 
mistrza k l. B  i awans do kl. A , o- 
stathi, ja k i jeszcze ma do rozegra­
nia mecz z „Kordianem", nawet 
w wypadku przegranej, nie m a już  
znaczenia. A  więc w rundzie je ­
siennej zobaczymy „Naprzód" w 
k l. A , gdzie mu życzymy dalszych 
sukcesów.

D rugi klub „Gwiazda" zdobył 
mistrzostwo kl. C i  przechodzi do

B klasy.
Gwiazda m iała równo ilość punk 

tów z N ordyją i  dopiero 3-ci mecz 
w ygrany przez Gwiazdę 1 :0  zade­
cydował o zdobyciu mistrzostwa. 
Mecz' ten był sensacją Radomia 
i  zgromadził ponad 1000 widzów 
(k l. C!!).

N a  marginesie tych wiadomości 
należy stwierdzić, że robotnicze 
kluby Radomia mogą swą pracą 
i  wynikam i służyć wielu innym  
miastom przykładem.

(M-t.)

Do klasy A  weszły kluby: R K S awans, a jedynie rozstrzygną o
A m ator z Bydgoszczy i  W KS F lota I byciu ty tu łu  m istrza klasy B, do 
z Gdyni. Pozostałe do rozegrania którego pretendują R K S Am ator 
zawody nie m a ją już wpływu n a | i  W KS Flota.

„Skra" powróciła do Kl. A
w  szaypiorniaku

W  tegorocznych rozgrywkach 
kl. B. W. OZPR warszawska Skra 
odniosła triumf, zdobywając, 
względnie lekko, mistrzostwo i a- 
wans do kl. B.

Finałowe rozgrywki przyniosły 
rezultaty:

Skra —  Warszawianka II 15:6.
Skra — KPW Orzeł 10:7.

Liczne zgłoszenia
na Kurs w  Nowosiółkach

Organizowany przez W ydział 
Kobiecy ZRSS. obóz kobiecy w No­
wosiółkach cieszyć się będzie ol­
brzymią frekwencją. Co dzień na­
pływ ają liczne zgłoszenia z całe­
go kraju.

N ie rzadko zgłaszane są całe 
drużyny. I  tak  ZZK . P iotrków zgło­
sił drużynę siatkówki i  koszyków­
ki, podobnie Skra dwie drużyny,

Pruszków dwie drużyny, Łapy —  
3 zawodniczki itd.

Obóz trwać będzie od 16 b. m. 
do 30 b. m. Opłata wynosi zł. 23. 
W yjeżdżający otrzym ają zniżki ko 
lejowe. Zgłoszenia przyjm uje 
W arsz. Robotn. Sport. Kom. Okrę- 

owy —  W arszawa, Czerwonego
Krzyża 20 m. 87.

A.Z.t. - Skra 2:1 (1:0)
' Nao własnym boisku „Skra" 

w  niedzielę rozegrała towarzyski 
męcz p iłk i nożnej z A-Z.S.

Mecz zakończył się porażką 
Skry, k tó ra  wystąpiła w b. osłabio-

nym  składzie, bez Wybrańskiego, 
Burzyńskiego i  S try jka .

G ra nieciekawa, prowadzona na 
niskim poziomie.

Punkt honorowy dla Skry zdo­
był Kendra.

Za tydzień -
Tradycyjna impreza lekkoatle­

tyczna znana pod nazwą „Dzień 
Sztafet" odbędzie się tego roku już  
9 bm. na stadionie Skry. Trzeba 
stwierdzić, że ładna i ciekawa ta 
impreza, dotychczas jest domeną 
tylko  klubów robotniczych, które  
nie tracąc czasu na hodowlę „a- 
sów“ mogą sobie pozwolić na zwer 
bowanie dużej ilości zawodników, 
koniecznej przy tego rodzaju im - 
rezie. To, o czym m ówi się dziś, 
od niedawna oficjalnie i  głośno 
MASOWOŚĆ, sport robotniczy zre 
alizował ju ż  k ilka  la t temu. Nie 
rekordy jakości a ilości zawsze 
winny być brane pod uwagę w  
w. f .

„Dzień Sztafet" jest właśnie, 
pewnego rodzaju, egzaminem roz­
woju wszerz klubu, ile  sztafet p rzy1

Dzień Sztafet
było danemu klubowi od m i 
szłego. &

W  programie tesroro,, 
sztafety: są

40 0+ 3 00 +2 00 + 10 0
80 0+ 4 00 +2 00 + 10 0

i  masowa naprawdę 10Xioo  
ciekawą, wahadłowa ' Ora!

7 5 0 +  500 +  500 +  75o, 
Niezależnie od sztafet' *

dnia, jako  uzupełnienie progr^  
odbędą Się zawody dla 
(do la t 16-tu ).

Program zawodów: 
chłopcy —  100 m, 1500 m, k ,

wdał, dysk, wzwyż, 
dziewczęta —  66 m, wdał, kul. 
Początek zawodów o .

zapisy do dnia 7 bm., przyfa,,.: 
sekretariat W . R . S. K. O. J

S p ó łk a  k o la rs k a

„Elektryczność"— „Drukarz,,
organizuje propagandowy bieg kolarski

Dnia 9 b. m- odbędą się trzy 
propagandowe biegi kolarskie: 
110 km — dla licencji, 75 klan - 
dla kart wyścigowych i  55 kim.— 
dl t nicstowarzyezonych.

Biegi te organizowane są wspól­
nie przez Drukarza i  Elektrycz­
ność.

Trasy dla poszczególnych bie­
gów prowadzą:

110 kim  - Bielany, Modlin, 
Pomiechówek, Serock, Zegrze, Ja" 
błonna, Most Kierbedzia, Wybrze. 
że Kościuszkowskie.
75 kim — Bielany, Modlin, No­
wy Dwór, Jabi-nna, Most Kier­
bedzia, Wybrzeże Kościuszków" 
skie.

55 kim  —  Struga, Zegrze, Ja­
błonna, Most Kierbedzia, Wy­

Skra — Fort Bema 11:10.
Warto nadmienić, że w roku u- 

biegłym Skra, w  skutek rozmai- 
tych powodów, zrezygnowała z 
rozgrywek —  tym samym tracąc 
kl. A.

W  roku bieżącym dowiodła, że 
jest zespołem, którego miejscem 
jest najwyższa klasa.

Piłka nożna w  klubach Z. Z. K.
LWÓW
D O B R A  L O K A T A  Z.Z.K . W  M I­
STR ZO STW A CH  K L . A  LW O W A

W  tegorocznych rozgrywkach 
mistrzowskich p. n. Lwowa, gra­
jący w  kl. A  Z.Z.K . zajął 4-te 
miejsce w tabeli, na 10 klubów. 
Lepiej jeszcze postarała się rezer­
wa, zdobywając I-sze miejsce ńa 
8 klubów, zaś juniorzy kolejarzy 
zdobyli 3-cie miejsce wśród 10 k lu ­
bów.
BRZEŚĆ n /B .

Z .Z.K . M IS T R Z E M  B RZEŚCIA
Dobra drużyna kolejarzy zdoby­

ła w  r .  b. mistrzostwo swego mia­
sta, zwyciężając w  decydującym  
spotkaniu Kresy 3:2. B ram ki zdo­
byli Bierczuk, Wiesiołow, Barto- 
szuk.
PIO TRK Ó W

Z.Z.K . W IC E M IS T R Z E M  POD­
O K R ĘG U  P IO TRR O W SK O - 

TOM ASZOW SKIEGO
Jak zwycięża się w Towaszowie

Decydujące spotkanie o mistrzo­
stwo tutejszego Podokręgu OZPN. 
pomiędzy Z .Z.K . i  Lechią w Toma­
szowie, zakończyło się zwycięstwem  
te j ostatniej w stosunku 4 :1 (2 :0).

Tym  samym Lechia Zdobyła ty ­
tu ł m istrza, a Z.Z.K .— wicemistrza, 
przed Concordią, Tomaszowianką, 
M.K.S. i R.K.S. Zryw .

Ostatni mecz w  Tomaszowie 
z Lechią wymaga k ilku  uwag.

Otóż, zdaje się, że dewiza „zwy­
cięstwa za każdą cenę" stała się 
już systemem Lechii, która przed 
każdym meczem stwarza -atmosferę 
strachu, a nie rzadko dochodzi do 
pobicia swych gości.

T a k  właśnie stało się z R.K.S. 
Z.Ż.K . Piotrków, którego członko­
wie zostali pobici przed meczem. 
Czyżby tego „cennego systemu" 
nie zauważyły odpowiednie czyn­
niki? A  może z ostatnich incyden­
tów wyciągną wreszcie konsek­
wencję?

brzeże Kościuszkowskie-
Meta dla wszystkich biegów aa 

Wybrzeżu Kościusztkiwskim Da 
wprost Elektrowni Miejskiej.

'biórka zawodników o goi, 
8 rano na Bielanach. Pierwszy 
stert o godz. 9.30.

Zwycięzcy otrzymają ładne na- 
grody, które można oglądać w 
fm ie  Pusz, Warecka 14.

Zapisy przyjmują sekretariaty. 
Drukarza — Nowy Świat 38 » 
godiz. 18 — 21, Eelektryczności ~ 
Elektryczna 1 m. 42 w goi 
16 — 21.

Wpisowe od licencji — zł. 13, 
od kart wyścigowych i niestowa. 
rzyszonych zł. 1.—.

Termin zgłoszeń zawodników 
upływa z dniem 8 b. m.

Wędrówki letnie
Robotniczego Tow arzystw a Turystycznego
W  okresie wakacyjnym  Rob. To­

warzystwo Turystyczne organizu­
je  dwie 2-tygodniowe wędrówki 
turystyczne, dostępne dla przecięt 
nych turystów-piechurów, w  na­
stępujących etapach:

1) Od 16 do 30 lipca —  na szla­
ku Bystrzyca nad Olzą —  Maków  
Podhalański —  N ow y Sącz.

2 )  6  do 20 sierpnia —  na szla­
ku Borysław —  Sławsko —  Ra- 
fajłow a.

Wycieczki te  odbędą się na naj­
większych szlakach górskich lub 
podgórskich, a ponadto zwiedzą 
najważniejsze ośrodki przemysłu  
i  ruchu robotniczego na Podhalu 
i  Podkarpaciu, dzięki czemu uczest 
nicy, poza zaznaniem piękna przy­
rody górskiej, będą mieli możność 
zapoznać się ze stosunkami spo­
łecznymi, życiem ludności, organi­
zacjami robotniczymi.

Noclegi we wsiach lub schroni­
skach. Uczestnicy powinni posia­
dać najniezbędniejsze wyekwipo­
wanie tyrystyczne, mocne i  wygo 
dne obuwie, plecaki (koce zbytecz­
ne). W yżywienie i kw atery opła­
cają uczestnicy sami w  czasie wy­
cieczki (orientacyjny koszt dzien­
ny wyniesie około 4 —  5 z ł.) . Za­
pisywać się można albo na pełne 2 
tygodnie, albo na 1 tydzień, zależ­
nie od wyboru.

K ażdy uczestnik przy zgło­
szeniu winien nadesłać wpisowe na 
koszty organizacyjne wycieczki: 
przy zapisie na pełne 2 tygodnie 
zł 15, przy zapisie 1 tydzień z ł 10 
(członkowie R T T  z opłaconą skład­
ką  za rb  zł 13 względnie zł 8 ) .

W  toku są starania o zniżki ko­
lejowe na dojazd i  powrót ze wszy 
stkich etapów wędrówki. O wyni­
ku tych starań uczestnicy będą 
powiadomieni.

Obie wędrówki dojdą do skutku, 
o ile do każdego etapu zgłosi się 
najm niej 10 uczestników. W  prze­
ciwnym razie R . T . T . rezerwuje 
sobie prawo odwołania całej wy­

cieczki bądź poszczególnych eta­
pów. w  razie odwołania zapisali 
otrzym ują zwrot wpłaconej kwoty 
po potrąceniu sumy 1 zł na kosz­
ty  manipulacyjne i  porto.

Zgłoszenia należy nadsyłać naj­
później na 1 tydzień przed rozpo­
częciem danej wędrówki na adres: 
Zarządu Głównego R . T. T., War­
szawa 32, Krasińskiego 10 m. 81 
Równocześnie należy wpłacić wpi­
sowe w  podanej wyżej wysokości 
blankietem nadawczym P. K. 0. 
na konto czekowe 17.533 (Zarząd 
Główny Robotn. Tow. Turystycz­
nego). Zgłoszenia bez równoczes­
nego wpłacenia pieniędzy nie bę­
dą brane pod uwagę. Uczestnicy, 
którzy nadeśłą pieniądze, otrzyma­
ją  szczegółowy komunikat z wsze 
k im i niezbędnymi informacjami.

P rzy zgłoszeniu należy podać: 
imię, nazwisko, wiek, oraz polec* 
nie bratniej organizacji (dla m* 
członków R T T ).

Gwiazda wygrywa 
z sędziami (2 :0 )
W Ub. sobotę w 

stadionie Skry rozegrany , 
mecz p. n. pomiędzy Gwiazdą1 
społem sędziów piłkarskich. 
wygrała Gwiazda 2:0, jednak « 
dziowie okazali się woale dobr^ 
zespołem, tym bardziej, że m* 
do zmiany ok. 20 zawodnik. 
na ogół była otwartą, a nionl^ f 
mi sędziowie zagrażali po*8 
bramce przeciwników.

Jednak młodość i kondycja za­
ciężyła.

Wśród sędziów wyróżniła 
obrona, zwłaszcza p. K. 
ze swymi wcale dobrymi wy r

Sędziował p. Mosiński bez 
dy dla obu zespołów.

Ogólnopolskie mistrzostwa Z. R. S. S. we wszystkich gałęziach sportu
odbędą sie w dniach 1 3 ,1 4  i 15 sierpnia w Łodzi

Redaktor MIECZYSŁAW. NIEDZIAŁKOWSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo .  Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


